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Klęska wojsk włoskich w Abisynii
Włosi oddaSi Aksum.-- Abisyńczycy dezorganizują przeciwnika. — Partyzantka oddziałów 

abisyńskich. — Krwawa bitwa pod Hal - Bal. -  Sukcesy Abisyńczyków w Erytrei.
ADDIS ABEBA. W całej Abisynji o- 

gioszono cenzurę wojenną, w obec c z e ­
go wiadomości, nadchodzące z placu bo 
ju są bardzo skąpe. Cenzura jest wyko­
nywana przez oficerów belgijskich. Ko 
respondenci pism i agencyj mogą wysy­
łać depesze, nieprzekraczające 100 siów.  
Źródła urzędowe abisyńskie w ogóle  nie  
podają wiadomości o operacjach w oj­
skowych. Dziennikarze, przebywający na 
terytorium Abisynji, założyli przeciwko  
temu protest.

Aksum w rękach Ahisyńgzyków.
„Święte m iasto” Etjopów, Aksum, w 

którem Włosi urządzili krwawą rzeź z a ­
mieszkałych tam kilku tysięcy trędowa  
tych, pozostaje obecnie  w rękach Abi­
syńczyków. Miasto to kilkakrotnie prze­
chodziło z rąk do rąk. Wreszcie jednak 
oddziały włoskie wycofały się  ca łkow i­
cie rzekomo by nie drażnić uczuć reli 
gijnych ludności, poczem okopały s ię  o 
7 km. na północ od! miasta. Partyzanci 
abisyńscy pozostają w nieustannym kon 
takcie bojowym z tęmi oddziałami ar 
mji północnej W drobnych starciach,  
trwających bez przerwy niemal, dwa u- 
szkodzone czołgi włoskie wpadły w rę­
ce Abisyńczyków.

Pozatem jeden czołg włoski dostał  
się Abisyńczykom w czasie  walk pod 
Adigrat, wpadając na pole minowe, urzą 
dzone przez Abisyńczyków ze  zdobytych  
granatów ręcznych. Innę czołgi wycofa­
ły się w obawie wpadnięcia w podob  
ne pułapki.

ADDIS.ABEBA. Ns górę  Atale pod 
Aksum spadł sam olot włoski. 2 lotników  
zabiło się na miejscu, a dwaj są ranni.

Piechota wioska w Ogadenie posunę  
go®‘^ .naPrz<5d pomiędzy Gerlogubi a

Wyścig wojsk
RZYM. Sam oloty w łoskie  stw ierdzi­

l i  l i  w kierunku góry Edagahamus, po 
ozonej na południowy-zachód od Adigra 
u posuwają s ię  silne oddziały armji 
as oejuma. Ponieważ góra ta jest waż- 
ŷtn punktem strategicznym, panującym  
a , j 3 okolicą, dowództwo w łosk ie  
ys ało kolumnę askarisów z polece-  

Cja™ £Uprzec 2̂en'a Abisyńczyków i zaję-

svń P.pmi?dzy wojskami włoskiemi a abi
ściflS 6ni* 0£lbył s ię  w nocy szalony wy
niskiW- ZUpelnei c len>ności przy bardzo
w: . el te™peraturze i silnym lodowatym
lv r,r 8̂’ W° i ska włoskie p ierwsze zdoła *y °«»ągnąć szczyt góry
D J , ABEBA- W dniu wczorajszym  
abisv^if- dzisiaj, urzędowe czynniki 
ż a d n  t  nie udzieliły dziennikarzom  
WoJ °  wiadomości z terenu działań  wo)ennych.

Gazy trujące.
obtkach^F^" wszystk 'cb prawie od-
^f'vawp północnego toczą s ię
cy wych  ̂ Z k?drych Abisyńczy-
daj«c Pf^eważnie zwycięsko, za-
straty 0 działom włoskim  dotkliwe

w®łv Sw ulf-y ,sa m ° lot<5w w ło sk ich  dokony  
*efiłości 11w . *  Pcn ad H aw aszem  w od -  
Addis AK u ( w iin P p ro ste j)  od

przek 6 W tem miejscu, gdzie ko- 
n̂ne sam^i028 most na rzece  Hawasz. 

^ afrarem ° ty w*oskie  zauważono ponad
na południe od Diredaua. Lo­

ty pozwalają przypuszczać, że następ  
nym ce lem  armji włoskiej będzie  od ­
c ięc ie  ermji północnej abisyńskiej od po 
łudnia, izolowanie Somali brytyjskiego i 
francuskiego od Abisynji i zapanowanie  
nad jedyną koleją.

Straże przednie armji południowej 
posunęły s ię  o 30 km.naprzód w pusty­
ni Ogadenu. Pom im o braku wiadomoś  
ci urzędowych wiadomo, że Abisyńczy- 
cy pośp ieszn ie  wysyłają posiłki dla ar­
mji północnej, która otrzymała liczne  
transporty sprzętu wojennego z Japonj . 
Abisyńczycy oskarżają lotników w ło s ­
kich, iż rzucali na Ogaden bomby z ga 
zami trującemi.

ADDIS ABEBA. Jak słychać, dowódz  
two wojsk abisyńskich nie zamierza bro 
nić miasta Aksum, wobec czego  należy  
się  liczyć z zajęciem  tej m iejscowości  
przez W łochów.

Na południu toczą się zacięte  walki 
na szerokim froncie. Brak jest jednak  
autentycznych wiadomości Również  
m iejsce  pobytu cesarza Haile Se lass ie  
n>3 jest zptmę.

Marsz naprzód.
RZYM Liczą się tu z zajęciem Ak­

sum, Marsz naprzód będzie kontynuowa 
ny. Po wydarzeniach w Genewie stał 
s ię  ón jeszcze  bardziej konieczny, po­
nieważ, według przekonania W łochów,  
w szelkie  możliwości pokojowego za ła ­
twienia konfliktu zostały wyczerpane tak, 
iż  konflikt może być rozwiązany tylko  
zbrojnie, co  nie wyklucza, jak podkreśla  
ją tu, rozmów z dwoma najbardziej za- 
interesowanem i mocarstwami, t. j. An- 
glją i Francją.

WASZYNGTON. Rząd włoski zewia- 
domił departament stanu, że polecił do 
wództwu armji w Afryce, aby nie bom ­
bardowano budynków prywatnych w Ad­
dis Ahebie.

Marsz Włochów powstrzymany 
na całym froncie.

HARRAR. Wojska obisyńskie w ca­
łej pełni utrzymały s ię  na swych pozy­
cjach, dziesiątkując szeregi włoskie. —  
W pobliżu Adigrat odparły oddziały Abi­
syńczyków silny atak W łochów.

Komunikują równocześnie  wiadomości  
o dalszym marszu armji włoskiej przez 
tereny Abisynji.

Wielką wagę przywiązuje obecn ie  
abisyńsbi sztab generalny do rozpoczę­
tego marszu 50 ,000  najdzikszych wojow­
ników abisyńskich na Dżidżiga (100 kim. 
na w schód  od Harraru), gdzie  stoczona  
zostan ie  jedna z rozstrzygających bitew. 
W Dżidżiga skoncentrowanych zostało  
dotąd 100,000 żołnierzy abisyńskich. — 
Miasto jest w gorączkowem tem pie for- 
tyf kowane. Koncentracja wojsk abisyń­
skich na tym odcinku przeprowadzona  
ma zostać  w ciągu najbliższych 5-ciu  
dni.

Rząd abisyński zarządził natychmia­
stow e zam knięcie  wszystkich szkół w 
Dżidżiga i Harrarze, w obawie przed 
spodziewanym atakiem powietrznym.

Partyzantka abisyńska
ADDIS ABEBA. Dowództwo wojsk 

abisyńskich opracowało nowy plan obro 
ny. Armja abisyńska będzie podzielona  
na drobne oddziały, zdolne do prowa­
dzenia działań partyzanckich. Oddziały  
te będą rozm ieszczone wzdłuż dróg, 
któremi mają s ię  posuwać wojska w ło s ­
kie. Wzdłuż tych dróg z przerwami po 
10 km. będą rozm ieszczone oddziały,  
l iczące  800 ludzi każdy, pod dow ódz­
twem miejscowych wodzów, doskonale  
obeznanych z warunkami terenowemi.  
Zaprowiantowanie wojsk będzie  się  odby  
wało na miejscu. N iebezp ieczeń stw o  a- 
taków powietrznych i chem icznych ma 
być zredukowane do minimum.

Adua i Adigrat zajęte chwilowo.
ADDIS ABEBA. —  Jak s ię  okazuje, 

onegdajszy atak wojsk abisyńskich na 
Aduę i Adigrat, nie mial na c e lu  o p a ­
nowania tych miast, a tylko w zn iecen ie  
popłochu i zamętu w szeregach oddzia­
łów włoskich.

Abisyńczycy w iedząc, że siłą  n iere­
gularnych wojsk nie utrzymają Adui i 
Adigrat przez czas dłuższy, poprzestali 
na wymordowaniu placówek i przepę­
dzeniu W łochów  ze  śródmieścia, po­
czem  wycofali s ię  na poprzednie stano­
wiska.

Adigrat pozostawał w rękach A bi­
syńczyków przez parę godzin, Adua zaś

je sz c z e  krócej. Oba ataki, przeprowa­
dzono w porze nocnej z dziką z a c ie k ło ś ­
cią, która sprawiła, że nawet zasieki i 
pasy drutu kolczastego, rozpostarte w 
trawie, n ie  powstrzymały bosych wojo­
wników. Aduę o toczono  z trzech stron  
i zdobyto w w alce  na noże i bagnety. 
Z nastaniem  dnia tryumfujący Abisyń­
czycy  rzucili się do odwrotu. Wojska 
włoskie nie zdołały nawet zebrać s ię  
do kontrataku, gdyż ani jednego party­
zanta abisyńskiego n ie  było już w m ie ś ­
c ie .  W obydwu atakach na Aduę i A di­
grat padło paruset żołnierzy włoskich. 
Strat Abisyńczyków nie podobna ustalić .

Śmiertelny bój pod Ual-Ual.
ADDIS ABEBA. —  Pułki włoskie od 

c ię te  od kilku dni od Ual-Ual, u s i łow a­
ły przebić s ię  przez pierścień abisyński 
i s toęzv ły  krwawą bitwę pod m iastecz ­
kiem Harit.

Wojska włoskie składały s ię  z orga- 
nizacyj m łodzieży faszystowskiej t. zw.  
„avanguardisti

Abisyńczycy przypuścili nocą atak na 
W łochów , ruszając w bój niezorganizo-  
wanemi szwadronami Zdobyli oni trzy 
czołgi włoskie, jednak nie mogli ich u-

żyć  przy drugim ataku, gdyż nikt z wo 
jowników nie umiał s ię  z czo łgam i ob  
chodzić.

Na pom oc W łochom  nadleciała e s ­
kadra sam olotów  im, Gabriela d'Annun- 
zio, która zbombardowała jeźdźców  a- 
bisyńskich i umożliwiła pułkom włoskim  
przebicie s ię  przez p ierścień  nieprzy­
jacielski ku miastu Harit. Pułki zbliża­
ją s ię  zwolna do granicy włoskiej So 
mali. Racje wody do picia zm niejszono  
im do 1 4 litra dziennie  na osobę.

Nowe zwycięstwo 
Abisyńczyków.

ADDIS ABEBA. W pobliżu Aksum  
doszło  ponownie do krwawych walk  
m iędzy wzm ocnionem i znacznie oddzia­
łami abisyńskiemi a włoskiemi. Abisyń  
czycy brawurowym atakiem zmusili wro 
ga do wycofania s ię  z zajętych pozycyj. 
Bitwa miała charakter niezwykle zac ię ­
ty. Wojska abisyńskie zdobyły dwa czo ł  
gi i kilka dział oraz w iększa ilość  am u­
nicji. Liczba poleg łych  W łochów jest  
b. znaczna

Stosunek sit.
BERLIN. Korespondenci z placu bo­

ju donoszą w przeddzień  bitwy na fron 
c le  Makkale —  Gondar, że  stosunek sil  
stron walczących przedstawia s ię  jak na 
stępuje: Abisyńczycy posiadają na fron­
c ie  północnym 80 000 armji regularnej 
i ponad 200,000 ochotników, 20 bateryj 
dział lekkich w czem  w iększość  starych  
dział, 150 karabinów maszynowych i 2 
aeroplany.

Włosi rozporządzają na froncie pół­
nocnym  120 tysiącami armji operującej, 
200 bateryj, przeszło 200 aeroplanów i 
wielką ilość czo łgów .

PARYŻ. Od chwili rozpoczęcia  woj­
skowych przygotowań M ussoliniego do  
kampanji w e  wschodniej Afryce, 12,000  
żołnierzy włoskich m usia ło  być odtran­
sportowanych spowrotem z Erytrei i So  
mali przez Kanał Suesk i do Europy, a 
to z tego powodu, iż zapadli na różne 
choroby tropikalne, przedewszystkiem  
na malarję.

ADDIS ABEBA. N ieregularne od­
działy obisyńskie, operujące na tyłach  
W łochów, posunęły  s ię  znacznie w stro­
nę portu Massaua. Liczą s ię  z tem, że  
Abisyńczycy dotrą do tego portu w prze 
ciągu 4  — 5 dni.

Zerwanie stosunków  
dyplomatycznych.

LONDYN. Od czwartku stosunki dy­
plomatyczne między W łochami a Abi-  
synją są zerwane. Przedstawicielstwa dy 
plomatyczne obu tych państw: włoskie
w Addis Abebie i abisyńskie w Rzymie  
zostały już zlikwidowane, przyczem per 
sonel ich opuścił już obie sto lice .

B. konsul w łoski w Adui znajduje 
się w niewoli u ras Sejuma, dowódcy  
armji północnej.

RZYM. Fakt, że dotychczas nie og ło  
szono żadnej listy strat wojsk włoskich  
w Afryce wschodniej, wywołuje pow aż­
ne zaniepokojenie w opinji publicznej. 
Panuje obawa, że  straty te  są bardzo 
znaczne.

Uchwała Ligi Narodów.
GENEWA Wczeraj Zgromadzenie Li 

gi Narodów uchwaliło powołeć komisję  
dla skoordynowania sankcyj przeciw  
Włochom.

Zadaniem komisji jest zbadanie moż  
liwości stosowania sankcyj i ułatwienia  
ich, jak również przedstawienie Radzie  
lub Zgromadzeniu każdej sytuacji, która 
wymagać może wglądnięcia.

Projekt powyższej uchwały opracowa  
ny został przez państwa skandynawskie  
z pomoce Polski.

LONDYN. Prowadzone tu rokowania 
w sprawie udziału N iem iec  w sankcjach
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przec iw ko  W iochom , p rzyb ra ły  obecnie, 
ja k  s łychać, n iespodziewany obró t.

W razie  p rzy łączen ia  s ię  N iem iec  do 
sankcyj p rzec iw ko  W ło cho m  w yraz i An- 
g ija  gotow ość udz ie len ia  N iem com  po­
życzk i w wysokości s tra t m ate rja lnych , 
jak ie by  ponieść m og ły  N iem cy, uczest 
n icząc w sankcjach gospodarczych prze 
c lw ko  W łochom .

Pozatem  m ia łyby  N iem cy zobow iązać 
się w danym wypadku do w ysłan ia  jed ­
nego za swych krążow n ików  na m orze 
Śródziem ne ćaiem  poparcia flo ty  b ry ­
ty js k ie j w czasie ewentua lnych oparacyj 
m orsk ich .

GENEW A. Jak s łychać, w iększość 
delegatów  w G enew ie odnosi się bardzo 
sceptyczn ie  do w yn iku  sankcyj. W obec 
tego jednak, żs w Genewie od k ilku  
dn i panuje wrażenie, iż  W łosi napo tka li 
w A fryce  na w iększy opór, n iż  o cze k i­
w a li, ośw iadcza s ię , że najgorszą sank­
c ję  s ta n o w ło b y  pozw olenie  W łochom  
na da ls /e  prowadzenie wojny.

Pozatem  panuje w G enew ie przeko 
nanie, że A n g lja  za 6— 8 tygodni p rzy­
stąpi do b lokady portów  w łosk ich  w E- 
ry tre i i Som ali.

Mussolini gotów do rokowań.
RZYM. „Gśornale d l ta l ia ”  w a rtyku ­

le  p. t. „Q d  Aduy do G enew y”  p isze:—  
„W ło ch y  po w spania łym  tr iu m fie  pod 
Aduą kontynuu ją  swój zw yc ięsk i marsz 
na po łudn ie . Pom im o to  M usso lin i go ­
tó w  jes t p rzystąpić do zbadania is to ty  
k o n flik tu  i podjąć rokow an ia  z dwom a 
zainteresow anem i m oca rs tw a m i” .

A r ty k u ł ten w zbu dz ił duże za in tereso 
wiśnie we W łoszech. „D w a  m ocarstwa 
za in te resow ane” —  oznaczają oczyw iś 
c ie  Arcglję i F iancję - Znaczyłoby to  
w ięc, iż  M usso lin i p ragn ie  paktow ać po 
za Ligą N arodów .

Międzynarodowa afera szmuglu 
walut z Łotwy do Polski.
W A R S Z A W A . W ładze  śledcze  z o ­

s ta ły  p o w ia d o m io n e  przez ło tew ską  po­
lic ję  k ry m in a ln ą  o w y k ry c iu  w ie lk ie j 
a fe ry  m ię d z y n a ro d o w e j szm ug lu  w a lu t 
z Ł o tw y  do  P o lsk i.

Na Ł o tw ie  o b o w ią zu ją  re s trykc je  
dew izow e, to  też w yw óz w a lu t do państw  
o śc ie nn ych  je s t su row o ka rany. P o lic ja  
ło te w s k a  w pad łszy  na tro p  szm ug le rzy 
w a lu t, u s ta liła , że w a lu ty  zag rąn iczne  
p rzesy łane  b y ły  do  jed ne go  z k a n to ­
rów  b a n k ie rsk ich  w  W arszaw ie.

D o o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j w Ł o ­
tw ie  będą p o c ią g n ię c i o b y w a te le  ło te w ­
scy, a m ia n o w ic ie : znany p rze m ys ło ­
w iec  w  Rydze, E funo , k tó re g o  żona 
n ie  daw no  b aw iła  w W arszaw ie  i z a j­
m o w a ła  się  p rze w o że n iem  w a lu t oraz 
3-ch cz łon ków  g ie łdy .

Cale społeczeństwo rumuńskie 
przeciw sojuszowi z Rosją.
BU KAR ESZT. S po łeczeństw o  ru ­

m uńsk ie  odnos i s ię  zd ecydow an ie  o d ­
m o w n ie  do  p lanow anego  zaw a rc ia  pak 
tu  ru m u ń s k o s o w ie c k ie g o , na m o cy  
k tó re g o  a rm ja  cze rw ona  m ia ła b y  p ra ­
w o p rzem arszu  przez te ry to r ju m  Ru- 
m u n ji na w ypa de k  w o jn y .

N ie ty lk o  s tro n n ic tw a  ra d yka ln e , pra 
w icow e, a le  także  t. zw. f ro n t ko n s ty ­
tu c y jn y , sk ła d a ją cy  się z p a r t j i Je rzego  
B ra tia n u  i m arsza łka  Averescu w yp o  
w iada  się ka te g o ryczn ie  p rzec iw ko  te ­
m u p a k to w i. R ów n ież  i V a jda  V o lvod  
p rzyw ód ca  fro n tu  ru m u ń sk ie g o , s tw ie r 
dza obecn ie , że p rzem arsz a rm ji c ze r­
w o n e j przez te ry to r ju m  R u m u n ji n ie  
w ró ż ły b y  n ic  dob rego .
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Rozkaz zamordowania ś. p. ministra Pierackiego
wydał Konowalec, dowódca OUN.

Ił D — m a t m iło s n y  z i y c ia  K o m so m o lcó w  
W ro la c h  g l.i A sy f i lm u  so w ie c k ie g o

I I  w  6 a r d i n i m . Moskwfn ==
o ra z  u ro c z a  para  k o c h a n k ó w

I I  J. Zejmo i M . W 9 k to  ro w.  l i
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W AR SZAW A. D ow iadu jem y się n o ­
wych, rew e lacy jnych  szczegółów  d o ty ­
czących zam ordow ania  śp. m in is tra  P ie ­
rackiego  przez organ izację  OUN. oraz 
ro li, jaką w p rzygotow an iu  i dokonaniu  
zb rodn i odegra ły  n ie k tó re  osoby.

Wszyscy oskarżeni, k tó rzy  18-go l i ­
stopada staną przed sądem okręgowym  
oskarżen i są o należenie do O rgan izacji 
U kra ińsk ich  N ac jona lis tów  (O U N .), m a­
jące j na ce lu  oderw anie  od P o lsk i po ­
łudn iow o-w schodn ie j po łac i. Ponadto  7 
p ie rw szych  oskarżono o pom oc w zabój 
s tw ie  oraz o u m o ż liw ie n ie  mGrdercy u- 
eieczfei.

J a k  przygotowywano zbrodnię.
In w ig ila c ja  ś. p. m in is tra  Bronisława 

P ie rackiego rozpoczę ła  się już w roku 
1933. Rozkaz m orderstw a  m us ia ł w ięc 
w yjść od nacze lnych w ładz O UN. już 
w cześn ie j. In w ig ila c ję  m in . P ie rackiego 
p ro w a d z ił w ty m  czasie w W arszaw ie 
osk. M ik o ła j Łabęd, abso lw ent g im na­
z jum  we Lw o w ie . R olę  łączn ika  pom ię ­
dzy w ładzam i wyższem i OUN. a Łebc 
dem  w czasie jego pobytu w W arsza­
w ie  odegra ł inż . Bohdan P idha jny  ze 
Lwowa. Ponadto P idha jny  skon tak tow a ł 
m ordercę  Grzegorza M acie jkę  z Bande­
rą studentem  P o lite c h n ik i w ło s k ie j. M or 
derca m in is tra  cz łonek  OUN. 20-le tn i 
G rzegorz M acie jko , p rak tykan t cynkogra 
ficzn y  ze Lw ow a o trzym a ł rozkaz uda­
n ia  się  do W arszawy i zabic ia  m in . P ie 
rackiego w m aju  1934 r. od Stefana 
Bandery.

Bandera u trzym yw a ł rów n ież łą cz ­
ność z przeprowadzającym  na te ren ie  
W arszawy w yw iad Lebedem  i  dosta r­
c zy ł mu p ien iędzy. D o zadań jego nale 
ża ło  także p rzygotow an ie  t. zw. w kon ­
sp iracy jnym  języku  bo jow ców  u k ra iń ­
sk ich  „ c h a t” , czy li k ry jó w ek  w zakon­
sp irow anych m ieszkaniach.

W ypraw ia jąc M acie jkę  do W arszawy 
B a nd e ra  w rę czy ł m u p is to le t au tom a­
tyczny, p ieniądze, fa łszyw y dow ód oso­
b is ty  oraz u d z ie li ł wskazówek, ja k i spo­
sób ma spotkać się z Lebedem . W d o ­
s ta rczen iu  rew o lw e ru  M ac ie jc ie  pom oc­
ny b y ł inż. P idha jny.

M ac ie jko  m ia ł rozkaz zab ic ia  m in . 
P ie rack iego  w ys trza łam i z rew o lw eru , 
a lbo przy pom ocy bom by. Po p rzybyc iu  
do W arszawy, co - nastąp iło  ok. 7 c z e r­
wca, a w ięc m nie j w ięce j na tydz ień  
przed zb rodn ią , M acie jko  sp o tka ł się z 
Lebedem , k tó ry  dosta rczy ł m u bom by 
oraz u d z ie lił obszernych wskazówek do­
tyczących  try b u  życia m in is tra , zebra­
nych podczas in w ig ila c ji,  w reszcie, na 
k ró tk o  przed zbrodn ią  wskaza ł osobę 
m in is tra , k tó rego  M ac ie jko  n ie  znał. Po 
m ocn icą  Lebedla w śledzen iu  m in is tra  
by ła  23-ie tn ia  D arja  H na tk iw ska  m a tu ­
rzystka  g im naz ja lna  ze Lw ow a.

Bomba.
Bom ba, k tó rą  o trz y m a ł M ac ie jko  spo 

rządzona zosta ła  w pota jem nem  labora- 
to r ju m  O U N . w  K rakow ie  p rzez byłego 
s tudenta  c h e m ji U n iw ersy te tu  Ja g ie lloń ­
skiego 30 1. Jarosław a Korpynecia. Po­
trzebnych  m a te rja łó w  d o s ta rczy ł 26 le tn i 
M ik o ła j K łym yszyn, b. s tuden t f i lo z o f ji 
U  J. Następnie  D łym yszyn naw iąza ł 
łączność pom iędzy K orpyńcem  i L e b e ­
dem , przez co u m o ż liw ił w ręczen ie  
Lebedow i bom by i p rzew iez ien ie  je j do 
W arszawy.

Droga ucieczki mordercy.
Ucieczka M ac ie jk i była  zo rgan izow a­

na już zawczasu. Nad przygotow aniem  
konsp iracy jnych  „c h a t"  dla m orde rcy  
czuw a ł 25 1. Iw an M aluca, s tu de n t Po­
lite c h n ik i Lw ow sk ie j, k tó ry  w sp ó łd z ia ła ł 
z Lebedem  p rzy ś ledzeniu m in is tra .

N atychm ias t po dokonaniu  zabójstwa 
i  uc ieczce  p rze d  pościgiem  na u l. F ok ­
sal, G rzegorz M ac ie jko  w y jech a ł z W ar 
szawy do L u b lin a  i uk ryw a ł s ię  tam  w 
m ieszkan iu  studenta  U n iw e rsy te tu  Lube l 
skiego Jakóba C zorn ija . Po przenocowa 
n iu  w L u b lin ie  M acie jko  po jecha ł do 
Lwow a. Tam  u k ryw a ł go 25 le tn i ro b o t­
n ik  Eugenjusz Kaczm arsk i, b. uczeń V 
k l. g im nazjum . Kaczm arski za pośred­
n ic tw em  b. s tudenta  prawa M ycha la  zet 
kn ą ł M acie jkę  z M alucą, k tó ry  to ro w a ł 
zabó jcy dalszą drogę u c ie czk i.

M acie jko  u k ryw a ł się we Lw ow ie  do 
końca czerw ca i  p rzez U piec. W tym

czasie d w u k ro tn ie  porozum iew a ł się z 
M alucą za pośredn ic tw em  M ychala. M a ­
luca odda ł następnie zabó jcę  pod o p ie ­
kę 23- le tn ie j Katarzyny Z s ryck ie j, stu ­
d en tk i P o lite c h n ik i Lw ow skie j, k tó ra  z 
polecenia M alucy u d z ie liła  M acie jce 
schroniska  w  Jam nej ko ło  Ta la row a
(w o j. s tan is ław ow skie ). Była  to  już  o-
s ta tn ia  kry jów ka  M ac ie jk i w Polsce. Dn. 
5 s ierpn ia  3934 roku w godzinach popo 
łud n io w ych  M ac ie jko  p rze kro czy ł g ra n i­
cę C zechos łow acji. Do g ran icy tow arzy- 
ła m u Zarycka.

Przez gran icę  p rzeprow adził ic h  obo 
je a p likan t adw okacki ze Lwowa 27-le t- 
n i Jarosław  Rak przez prze łęcz Tata-
rowską. Po u jśc ju z P o lsk i M acie jko  
s c h ro n iłfs ię  w Jasin ie  na te re n ie  Cze­
ch os łow ac ji. D otychczas nie d os ta ł się 
on do rąk w ładz po lsk ich . Pozatem  
wszyscy wyżej w ym ien ien i uczestn icy ze 
brania  zosta li a resztow ani i  siedzą w 
w ięz ien iu  w W arszaw ie. Rak odda ł Ma­
c ie jkę  na te re n ie  C zechosłow acji pod 
opiekę w yb itnego dzia łacza OUN. zagra­
nicą, Jarosława Baranowskiego, b ra ta  
jednego z m orderców  śp. posła H ołów - 
k i, Romana Baranow skiego, skazanego 
na 10 la t w ięz ien ia  i os ta tn io  zm arłego 
w w ięz ien iu  S -to  K rzyskiem .

W ucieczce M a c ie jk i do C zechosło ­
w ac ji pomagała rów n ież  narzeczona Ba­
ranow skiego Anna Czem eryńska Za B a­
ranow skim  i Czem eryńską rozesłane zo­
s ta ły  lis ty  gończe, rów n ie  jak' i za za ­
bójcą M acie jką.

Tvmczasem  Lebed  oraz Hnatkiwsk 
u c ie k li do Gdańska i u k ryw a li się u 2* 
m ieszkałego tam  cz łonka OUN. Andrzg 
ja  Tedyny. Za Tedyną rozesłane są taL  
że lis ty  gończe.

Po opuszczeniu Gdańska Lebed wy­
je ch a ł do N iem iec , tam  zosta ł araszt0. 
wany i wydany Polsce. Hnatkiwska Wr(5! 
c iła  do P o lk i i ukryw ała  się w okolicach 
Kossowa, gdzie ją  aresztowano.

Listy gończe za Konowalcem.
W to ku  ś ledz tw a  zosta ło  ustalone 

ponad wszelką w ątp liw ość, że r0z]j,z 
zabó jstw a w yszedł z „p ro w id u ” (naczel 
nego dow ództw a) O UN. „urzędującego” 
zagranicą. In ic ja to ra m i zb rodn i byli, p„ 
zes p row idu  O UN. Eugenjusz Konćwa. 
Sec, re fe ren t bo jow y O UN. E m il Semnyk 
i  b. ro tm is trz  a rm ji ukra ińsk ie j Rjc|;0 
Jary.

Na te j zasadzie polskie  władze pro­
ku ra to rsk ie  rozes ła ły  lis ty  gończe za 
Eugenjuszem  Konowalcem , Em ilem  Sem 
nykiem  i R icko Jarym  jako podżegacza­
m i do zb rodn i zabó jstw a ś. p. ministra 
B ron is ław a  P ierackiego.

A k t oskarżenia, wydrukowany w fesiąż 
ce, zaw ie ra jące j 110 s tron ic  druku (250 
s tron ic  pisma m aszynowego), wymienia 
nazw iska 144 św iadków  i k ilk u  eksper­
tów .

Proces toczyć się będzie przy drzwiach 
zam kn ię tych .

Wojskowy zamach stanu w Grecji
Dziś przywrócenie monarchji.

ATE N Y . —  W yżsi o fice row ie  a rm ji 
g reck ie j z ja w ili s ię  w czora j u prem jera  
Tsa ldarisa  i  zażądali od n iego n a tych ­
m iastowego p rzyw rócen ia  m o n a rc h ji w 

odrodzę g łosow ania  zgrom adzenia  naro 
dowego. Po tern dem arche o fice rów  
zw ołane zosta ło  posiedzenie  rady m in i­
strów , na k tó re m  rząd podał s ię  do dy­
m is ji .

W yżsi o fice row ie  z w ró c ili s ię  do gen. 
Kondylisa  z prośbą, ażeby staną ł na 
cze le  rządu. Gen. Kondylis  p rz y c h y lił 
się do te j prośby.

P re m je r K ondy lis  o b ją ł rów n ież  tekę 
m in is tra  m a ryn a rk i. A d m ira ł O conom u 

o s ta ł m ianow any m in is tre m  w ojny, gen.

Papagos —  m in is tre m  lo tn ic tw a , gen. 
N iko la id os  o b ją ł s tanow isko  wicepre- 
m je ra , m in is tre m  spraw wewnętrznych 
zos ta ł T heo tok is .

Nowy rząd zo s ta ł w czora j wieczo­
rem  zaprzysiężony, dz iś  zaś popołudniu 
s ta n ie  przed zgrom adzeniem  narcdo- 
wem , k tó re  u ch w a li n iezw łoczn ie  przy­
w rócen ie  m on a rch ji, a jednocześnie p° 
w ie rzy  gen. K ondylisow i regencję do 
c h w ili zakończen ia  p leb iscy tu , który od­
będzie  się 3 lis topada. Równocześnie 
k ró l Je rzy zaproszony zostania do po- 
w ro tu  do G rec ji.

W  ca łe j G re c ji ogłoszono stan wo­
jenny.

Mobilizacja bojówek 
w czeskim Cieszynie.

MOR. O S TR AW A W zw iązku z za 
pow iedzianą na dzień 28 b. m. przez 
czeski S o kó ł w ie lką  antypolską  m an ife ­
stacją  w  czesk im  C ieszynie, zarząd bo­
jów ek  p a r tji narodow o-soc ja lis tyczne j^ t.j. 
beneszowców w yda ł w okręgu m o ra w ­
sko ś ląsk im  rozkaz m ob ilizacy jny , w k tó ­
rym  poleca w szystk im  oddz ia łom  p rzy­
byc ie  na dzień 28 b. m. do czeskiego 
C ieszyna.

Wynik głosowania 
w Kłajpedzie.

Niemcy — 24, Litwini — 5 mandatów.
K O W N O . O g łoszono  urzędowo w y ­

n ik  w yborów  do se jm iku  k ła jpedzk iego : 
N iem cy  o trzym a li 24 m andaty. L itw i­
n i —  5

B E R LIN . N iem ie ck ie  b iu ro  in fo rm a ­
cy jne  podaje następujące liczby  g łosów , 
oddanych przy g łosow an iu  do se jm iku  
k ła jpedzk iego : na lis tę  n iem iecką  —
1,551,465, na lis tę  litew ską  —  369,407 
głosów (każdy w yborca g łosow a ł na p e ł­
ną lis tę  kandyda tów  do se jm iku ).

W o b liczen iu  brak jeszcze g łosów  z 
ókręgu  Jugnatan, k tó re  n ie  mogą jednak 
w p łynąć na ogó lny w yn ik.

Rokowania w górnictwie 
i hutnictwie.

K A TO W IC E . W czora j rozpoczę ły  s ię  
w K a tow icach  prace k o m is y j, z ło ż o n y c h  
z p rz e d s ta w ic ie li p ra cod aw có w  i ro b o t­
n ik ó w , k tó re  za jm ą  się za g a d n ie n ie m  
sk róce n ia  czasu p racy w  g ó rn ic tw ie  i 
h u tn ic tw ie  oraz sp raw ą fin a n só w  S pó ł 
k i B ra ck ie j.

W  zw ią zku  z te m  u da li się z ra ­
m ie n ia  M in . O p ie k i S po łeczne j do K a ­
to w ic : g łó w n y  in s p e k to r  p racy, dyr. M .

J. Za-K lo tt,  nacz. W  B ru n e r, nacz. 
g ro d z k i, radca Z. W ró b le w sk i.

Niemcy w obliczu ciężkiej 
gospodarczo zimy.

B E R LIN  W czo ra j w operze Krolla 
o tw a rto  a kc ję  p om ocy  z im ow ej t .  zw. 
„W in te rh iife ” .

A k c ja  ta ma na ce lu  zbieranie fun‘ 
duszów  i żyw nośc i ce lem  umożliwię' 
n ia  n a jb ie dn ie jsze j lu d n o śc i przetrwa­
n ia  z im y . U b ie g łe j z im y  zebrano 
te n  cel 367 m iljo n ó w  m arek, obecnie 
zam ie rzone  je s t p rzekroczen ie  granicy 
400 m iljo n ó w  m arek  ze względu na 
bardzo  c iężką  z im ę , jaka  czeka Niemcy-

J a k  w ia d o m o , n iem ieck i Insty “ 
badan ia  k o n ju n k tu r  zapow iada wzto 
bezroboc ia  w  p rzysz łe j z im ie  WyPuSZ' 
czono o b e cn ie  tys iące  m łodzieży z sZ 
regów  „s łu żb y  p ra c y ” , k tó rzy  P°wa 
n ie  zasilą  ka d ry  bezrobo tnych .

„LUNA” I
DZIŚ f i lm  na podobieństw o j|l 

ro zg ryw a ją ce j się w ojny

w Abisynji p-{-

B E N G A L I
na czele

Gary Cooper i
 —- r - *
Ce ny  m i e j s c  $

Kino
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KALENDARZYK

S o b o ta  12 p a ź d z i e r n ik a .  M a k s j m i l j a n a  
SVscŁód s ło ń ca  o g. 6,02. Z a c h ó d  o g. 16,59

Noc®e d y ż u r y  a p t e k .
W nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności.
W  nocy z soboty na niedzielę: I Aleja, 

Wieluńska.

Przedłużenie moratorium  
m ieszkaniow ego.

Nie będzie e k sm is j i  o d i  lis topada.
Jak już donosi l i śmy,  z dn iem 1 li­

stopada w chodzi w życie morator jum 
mieszkaniowe, t. zn. odroczenie  eksmi  
syj dla bezrobotnych,  za jmujących  
mieszkania jedno i dwuizbowe.  To zi­
mowe wstrzymanie  eksmisyj  obowiązy­
wać będzie do 1 kwietnia roku przy­
szłego. Ponieważ prolongata ta odby 
wa się automatyczn ie ,  ża dne  eksmis je  
w stosunku do  bez robotny ch ,  za jm ują ­
cych małe lokale, nie b ędą  wykony­
wane.

Władze częstochow skiego o d ­
działu Syndykatu  Dziennikarzy.
Wczoraj odbyło się ogólne  zebranie  
członków częs tochowskiego oddziału 
Syndykatu Dziennikarzy.  Zebranie  od- 
było się pod przewodnic twem przedsta 
wiciela Wydziału Wyk onawczego  Zarżą 
du Głównego Związku Dziennikarzy R.P, 
red. Władysława Dunin - Wąsowicza.  
Na zebraniu zapadła uchwała  przyłącze 
nia oddziału jako jednostki  a u t o n o m i ­
cznej do Syndykatu  Śląska  i Zagłębia 
w Katowicach. Prze wo dn iczą cym Zarżą 
du Koła Częs tochowskiego ponownie  
obrany został jednogłośnie  redaktor  
fintoni Stankiewicz,  również jednog łoś ­
nie do Zarządu wybrani  zostali: kol.
Kazimierz Jędrzejczyk (skarbnik) i kol. 
D. Geszychter (sekretarz) .

Czarna kaw a LOPP’u. Oddawna 
wymarzona, oddawna oczekiwana „Czar­
na kawa L O P P ’u ” w salonach „Poionji” 
już jutro w sobotę 12 b. m., a więc 
do zobaczenial'1

Ciekawy odczyt. W sobotę,  dnia 
12 b. m., o godz. 19.30 w sali Rady 
Miejskiej przy ul. Dąbrowskiego 14, od­
będzie się bardzo ciekawy odczyt  o 
Gorlicach p. t. „Kraina stu cmentarzy” . 
Odczyt wygłosi burmist rz mias ta Gorlic 
p. Andrzej Kwaskowski.

Wstęp 50 groszy.
„Dzień dz iałkow ca '1. W dniu 12 

"•ti., o godz. 13.30 w Magistracie,  sala 
Ar. 8, nastąpi otwarcie ciekawego po­
kazu, ilustrującego s tan plantacyj miej ­
skich i ogródków działkowych w Czę­
stochowie, w chwili obecnej.

Na całość złożą się: pokaz zieleni, 
kwiatów, zbiorów, planów i fotografij.

„ 8 Ł © W O

N i e p r a w d ą  j e s t !
Prezydent Mackiewicz zdementował kłamliwy artykuł

ławnika Piątkowskiego.

Losy Izfi klasy
do nabycia w szczęśliw ej 

kolekturze

Kantor W y m ia n y  i L oter ii

J. W E K S L E R
Aleja 6.

NAJWIĘKSZA w y g r a n a

2ł- 1.000.000 milion

®*ząd Komitetu Rodzicielskiego 
nstw- Gi*nn im. R. Traugutta  

w Częstochowie
‘adamia Rodziców i Opiekunów

““ “ w. * •  Doroczne Walne Zebranie
Q ^ z’e się dnia 5 l is to p ad a  1935 r.

8°di.. 19-ej w lokalu Gimnazjum 
_  Pf2y Alei Wolności 13.

Wczorajsze obrady budże towe z a a k ­
cen tow ane zostały si lnym akordem  pro 
tes tu  ze s t rony prezydenta  miasta.  P r o ­
tes t  t e n ,  a raczej spros towanie ,  doty­
czyło a l ar m ują cego  artykułu,  jaki u k a ­
zał się w „Gońcu C zęs tochow skim” z 
dn.  6. 10. rb. pod a l a rm ują cym  ty tu ­
łem.

„7-my miljon deficytu. Tradycja
na ratuszu częstochowskim".

Artykuł  ten  napisany i podp isany 
został  przez p. J a n a  Leopolda  Piątków 
skiego, ławnika zarządu miejskiego.

Jeżel i  uwzględnić ,  że artykuł  ten,  
zawierający fałszywe cyfry i te n d en c y j ­
nie w fatal nem  i fałszywem świetle 
ukazujący gospod ar kę  miejską,  pisany 
był przez ławnika,  a za tem członka 
za rz ądu  miejskiego,  to takie p o s t ę p o ­
wanie nazwać t rzeba kategorycznie 
n iee tycznem

Wprawdzie p. Piątkowski wyznał 
szczerze po wyjaśnieniu prez. Mackie­
wicza, że działał w nieświadomości ,  
że żałuje popełnionego błędu i u m ie ś ­
ci publ iczne spros towanie ,  to j ednak  
ten  akt  skruchy był znacznie sp óźn io ­
ny, bo nas tąpi ł  dop iero  na skutek pro 
tes tu  prezydenta  mias ta i po p o tęp ie ­
niu przez Radę metod członka zarządu, 
k tó rego obowiązkiem jest  współpraco­
wać a nie szkalować w sposób kłamli­
wy i lekkomyślny gospodarkę  samorzą  
du miejskiego.

Protest prezydenta Mackiewicza.
Po otwarciu  sesji budżetowej,  p r e ­

zydent  Mackiewicz zwrócił się do Ra­
dy w nas tępujących  słowach:

Wysoka Rado!
Zabie ram na chwilę głos, aby za­

protes tować wobec wysokiej Rady i  
wobec społeczeństwa przeciwko nie- 
godności ,  która znalazła swój wyraz 
w artykule,  umieszczonym w niedziel ­
nym num erze  „Gońca Częstochowskie-_  _  Wgo .

Tern głębiej dotyka mnie i mój o- 
bóz  ta n iegodność,  że znalazła się ona 
prawdopodobnie  przez n iedopatrzenie 
na ł amach dziennika poważnego.  Wie­
rzę, że artykuł  ten  byłby się na jego 
ł amach  nie ukazał ,gdyby kierownictwo 
d z ienn ika  mogło  wiedzieć, jak wiele 
n i ep ra wdy  i ignorancji  p rz ysz łomu  po ­
da ć  do wiadomości  publicznej.

Do powyższego ar tykułu Zarząd 
Miejski zgodnie  z art. 22 dekre tu  z dn. 
7.11. 1919 zgłasza nas t ępu jące  spros to­
wanie:

1) Nieprawdą jest,  że gospodarkę  
miej ską  obciąża  7 my miljon deficytu,  
— na tomias t  prawdą jest,  że gospo­
darki miejskie j  nie obciąża za lata u- 
biegłe 7-my miljon deficytu. Według 
s t a n u  na dzień 1 kwietnia 1935 ca łko­
wity deficyt  obciążający gospodarkę  
miejską wynosił 1,885.944 zł. 52 gr., co 
stwierdza sp rawozdanie  ra chunkow e za 
rok budżetowy 1934 35, s t rona  121.

2) Nieprawdą jest,  że deficyt za rok 
b udże to w y  1934 35 wynosi 983.675 zł., 
na t om ias t  prewdą jesf, że deficyt b ud­
żetu nadzwyczajnego za rok 1934-35 
wynosił  349 664 zł. 51 gr. a budżet  
zwyczajny zamyka się nadwyżką — 
410 147 27 gr., co stwierdza zamknięcie 
rachunkowe  za rok budżetowy 1934 35, 
s t rona  2-ga.

3) Nieprawdą jest, że def icyt  komi ­
sarza Giet t ia  za niespełna trzy kwar ta­
ły wynosił 203.670 zł., komisarza  Brat ­
kowskiego za dwa kwartały 575 468 zł., 
komisarza Mazura i wice-komisarza 
Madeyskiego za dwa lata 1.007.367 z ł ,  
na tom ias t  prawdą jest,  że wykazane 
w ar tykule cyfry są zmyśione i nie 
znajdują  oparc ia  w ża d n em  z a m k n ię ­
ciu budżetowem.

4) Nieprawdą jest,  że Tymczasowy 
Prezydent  s łownie i faktycznie p o d ­
t rzymuje tradycję deficytów,  natomias t  
prawdą jest, że zamknięcie ra ch u n k o ­
we budżetów zwyczajnych za lata bud 
żetowe 1933-34 i 1934-35 wykazują 
nadwyżki  budżetowe,  przyczem rok 
budżetowy 1933-34 wykazuje nadwyż­
kę w kwocie 809.323 zł., rok zaś b u d ­
żetowy 1934-35 nadw yżkę w kwocie— 
410 147  zł.

5) Nieprawdą jes t,  że deficyt  za r. 
bieżący wynosi już 114.000 zł. i w zroś­

nie do  końca roku budże tow ego  do 
270.000 zł., na tomias t  prawdą jest,  że 
w obecnej  chwili nie m ożna  stworzyć 
obrazu def icytowej  gospodarki  za rok 
bieżący,  gdyż obecn ie  wobec najwięk­
szego nasi lenia ro bó t  s ezon ow ych  oraz 
za t rudnienia  na nich bezrobotnych 
n iektó re  pozycje  po s t ronie  wydatków 
zostały w ykon ane  w 100 proc., p o d ­
czas  gdy wpływy na  te cele przezna­
czone wpływać b ę d ą  do końca roku 
budżetowego. Na wyrównanie tego ro ­
dzaju n a tu ra lnego  zjawiska służy n o r ­
malnie kapi tał  obrotowy opar ty  o o d ­
powiednie  przepisy  prawne.

6) Nieprawdą jest,  że def icyty  do 
końca bieżącego roku wzrosną poza  
s u m ę  6.000,000 zł., natomias t  prawdą 
jest,  że deficyty do końca bież. roku 
nie wzrosną ani poza s u m ę  6.000.000 
zł., ani jej nie os iągną.  Istniejący w 
roku budże to w ym  1934-35 deficyt  z o ­
stał spowod ow any koniecznością w y­
kończenia  daw no rozpoczętych inwe- 
stycyj miejskich,  a więc: o l brzym iego 
b u d y n k u  szkolnego przy ul. Naru tow i ­
cza, d o m ó w  robotniczych i domu O- 
pieki Społecznej ,  przeprowadzenia  r e ­
m o n t u  koszar,  ułożenia asfal tu w 111 
fllei, oraz spłata zaległości z lat po 
przednich w kwocie 513.371 zł. Z po ­
wyższego wynika,  że gdyby nie koniecz­
ność s*płaty zaległych zobowiązań,  rok 
budżetowy 1934-35 zostałby zamknię ty  
nadwyżką 2.236 zł.

W ar tykule powyższym zobr azow a­
nie gospodarki  miejskiej ,  względnie a- 
nallza deficytów budżetowych opiera 
się na n ieznajomości  prawa bu dże to ­
wego względnie przepisów o kasowoś- 
ci, rachunkowości  Związków s am o rz ą ­
dowych,  a w szczególności  rozporządzę 
nia minist ra spraw wewnęt rznych z 
dnia 6 12 1932. Podkreśl ić tu należy 
w szczególności  to, że do roku budże 
towego 1931-32 zamknięc ia  budżetowe 
zawierały t. zw. zaległości  czynne,  któ 
re począwszy od 1932-33 roku w spra­
wozdaniach tych  f igurować nie mogą,  
w konsekwencj i  więc lata gospodarki  
miejskiej  do  1931-32 roku wykazywały 
formalnie  n ieznacene niedobory,  względ 
nie nawet  nadwyżki,  podczas  gdy w 
rzeczywistości,  według ob ecnie  obowią 
żujących przepisów rachunkowych lata 
te wykazały znaczne def icyty”.

Element w alki „narodowej".
Tu prezydent  Mackiewicz cytuje 

szereg cyfr i um otywow ań ,  opar tych 
na pozycjach budżetowych i uzasadnia  
jących s łuszność n iezbi tą tego do w o ­
dzenia,  poczem w nas tępu jących s ło­
wach piętnuje m e t o d y  walki zastosowa 
nej przez St ronn ie two  Narodo we  na te 
renie gospodarki  samorządowej:

„Nie mogę powstrzymać się od o- 
mówienia powyższego ar tykułu pc d 
względem Obywatelskim i e tycznym.

Jak ie  pobudlei poza e l e m e n te m  wal 
ki „na ro do wej ” kierowały p. ławnikiem 
Pią tkowskim — nie wiem,  w każdym 
bądź razie muszę  stwierdzić,  że nie 
dla podnies ienia wydajności  gosp o d ar ­
ki miejskiej,  nie dla z łamania  def icy­
tów budże towych ukazał  się wspom nia  
ny artykuł.  Dla innych zgoła efektów 
był napisany i ogłoszony.  P. P ią tkow ­
ski wie, że s u m a  7 mi l jonów zł. m a 
swój ciężar gatunkowy,  że swoim ogro­
m e m  przygniata każdego śmiertelnika.  
Źle wydany pieniądz musi  wywołać 
powsze chne niezadowolenie i nie 
mniej  silny niepokój .

Ze względów obywatelskich p. Piąt 
kowski odda ł  m ias tu  n iedźwiedzią 
przysługę.  Przez swój ar tykuł  p. P ią t ­
kowski może poderwać w bardzo s i l ­
nym stopniu kredyt  mias ta,  już i tak 
silnie osłabiony istnie jącemi  s t o s u n k a ­
mi gospodarczemi .  P. ławnik wywołał  
silny niepokój  wśród obywate li -płatni -  
ków, którzy opierając się na jego wy­
wodach słusznie m o g ą  rozumować,  że 
ciężary poda tkow e w nies łychanym 
s topniu  wzrosną.  W ten  sposób p. 
P ią tkowski  chciał poderwać zaufanie 
społeczeństwa miejscowego do o b e c ­
nych i byłych władz miejskich,  a przez 
to do Rządu i Państwa,  fl to nie jest 
d owode m lojalności obywa te la  w obec 
m. Częstochowy.  Poza tern chcę  podkreś

lić, że w każdej  walce obowiązuje  e- 
tyka wszędzie t rzeba  się kierować 
prawdą,  bo tylko sz lachetność  zwy­
cięża".

Sodalis Marjanus.
Następnie p. prezydent  Mackiewicz 

zwraca się do klubu radzieckiego S tr on­
nictwa Narodowego z zapytaniem:

„Czy przystoi ławnikowi magist ratu 
udzielać fałszywych informacyj społe 
czeństwu,  którego zaszczytnym manda ­
tem ławnika obdarzyło?

„Jakie kwalifikacje upoważniają p. 
Piątkowskiego do pisania w dziennikach 
o tak t rudnem zagadnieniu,  jak analiza 
budżetu ,  względnie gospodarki miej ­
skiej?

„Trzymiesi czny kurs pod kierow­
nictwem b. w.cekomisarza Madeyskiego, 
który p. Pią kowski skończył w magi­
s t racie — i o chyba zamałe przygoto­
wanie fecK w e“.

Wresz .ij prezydent  zwraca się do 
autora ki mliwego artykułu p. ławnika 
Piątkows .ego temi  słowy:
♦ „Czy godzi się, aby Sodalis Marja­
nus — a „sodalis" oznacza rycerz — 
tak dalekim był w życiu od tego poję­
cia. Krzywdę .wyrządzić komuś,  panie 
ławniku, łatwo,  ale ją naprawić — n ie ­
słychanie trudno. Ufam jednak, że zła 
opinja, którą mnie chce  koniecznie uro­
bić p. Piątkowski,  nie trafi do ludzi ro­
zumnych i oświadczam, że w walce 
rycerskiej każdem u przeciwnikowi 
placu dotrzymam, ale tych, k t ó r z y  
w  powyższy sposób chcą ze  m n ą  
w alczyć — zignoruję".
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Akademicy, pow ołani, d o  w oj­
ska , zwolnieni od czesnego. Mini 
s ters two Oświaty  zarządziło,  by s t u ­
denci,  którzy m u szą  przerywać swoje 
zajęcia dla odbycia powszechnego o b o ­
wiązku służby wojskowej ,  zwalniani  by 
li na czas pobytu  w wojsku od czesne 
go.  A k a d em ik o m  p o w o łan y m  do woj­
ska udzie lane  b ę d ą  ur lopy bez o b o ­
wiązku ponoszenia  jakichkolwiek opłat.

Z Teatru M iejskiego.
Dziś w piątek i codziennie c i e ­

sząca się n ies łabnącem powodzeniem 
znakomita komedja Al. hr. Fredry „Ślu­
by panieńskie” w prem jerowej obsa­
dzie z pp.: Święcicką, Zarębińską, T o ­
maszewską,  Dobrowolskim, Bończą, Ber ­
natowiczem i Kwaskowskim.

Początek o godz. 20.30.
Przedsprzedaż biletów w księgarni 

p. Kruszyńskiej II-ga Aleja 23 (dawniej 
księgarnia Swięckiego).

W próbach nowość scen zagranicz­
nych wesoła komedja angielska Huxleya 
„Wiosenne sprzątanie” z Zarębińską i 
Dobrowolskim w rolach głównych. Re- 
żyserja Zygmunta Bończy.

Dyrekcja Teat ru  Miejskiego, chcąc 
dać możność publiczności mieszkającej 
na peryferjach,  wygodnej komunikacji 
powrotnej z teat ru,  weszła w porozu­
mienie z dyrekcją autobusów miejskich 
i w każdą sobotę i niedzielę po przed­
stawieniach wieczornych odchodzić będą 
sprzed gmachu tea tru  autobusy do Czę- 
stochowianki,  Rakowa, St radomia  i Za 
cisza.

Dr. med.

M. Wlzenfeld
Choroby uszu, nosa i gardła

b. lekarz i operator Kliniki 
prof. Nejmana we Wiedniu.

P r z y j mu j e
ul. Śląska 15 tel. 11-84.

Fu t r a
lisy, błamy skórki

w wielkim wyborze poleca 
FIRMA

M I C H A Ł  AJ DE L MAN
C z ę s t o c h o w a ,  P i ł s u d s k i e g o  7.
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Wycieczka szkolna z Krakowa.
W dniu 10 b .m . o godz. 9.35 przybyła 
do Częstochowy wycieczka państw, giran. 
Nr. 5 z Krakowa, w liczbie  100 osób.

Właściciel domu ma obowiązek 
naprawić piec. C z ę ste  są  zatargi po 
m ięd zy  w łaścicie lam i d om ów , a lokato  
rami w sprawie naprawy p ieców .  
Zwłaszcza spory takie  są na porządku  
dziennym  w ob ecn ym  okresie  przedzi-  
m o w y m . Niejednokrotnie  spory o piec  
były rozstrzygane przez sądy, a naw et  
przez Sąd Najwyższy.

M ianowicie  zd ecyd ow an o , iź n ap ra­
wa pieca obow iązuje  w łaścicie la  d om u ,
0 ile p iec jest jep su ty  wskutek normal 
n eg o  zużycia. N atom iast o ile piec  
został zniszczony przez lokatora z wy  
raźnej jego  winy, naprawa należy do  
obowiązku lokatora.

Pomarańcze będą tańsze niż 
w  ub. roku. W obec zbliżającego  się  
n ow eg o  sezon u  na pom arańcze hiszpań  
skie, importerzy ow ocow i czynią stara­
nia o podw ojenie  kontyngentu . N a le ­
ży nadm ienić , że  w ub. roku sp row a­
dzono około  1.500 w a gon ów  p o m a ra ń ­
czy po taniej cenie .

W b. roku cena  tych ow o có w  ma 
być jeszcze niższa. Wrazie sp row ad ze­
nia 3 000 w a g o n ó w , pom arańcze kosz­
tow ałyby około 1 zł. za kg.

Dwudniowe ferje szkolne w 
Święto Niepodległości. Poniew aż  
rocznica odzyskania n iepodległości przy 
pada w roku bież. w pon iedzia łek , w 
szkolnictw ie nastąpią d w udniow e ferje, 
a m ianow icie  10 i 11 b m. Tegoroczny  
obchód  będzie  m iał charakter bardzo  
skrom ny z pow odu zgonu śp. Marszał­
ka Piłsudskiego.

Warunki sprzedaży mięsa. —
Rozporządzenie ministra opieki sp o łe c z ­
nej o dozorze nad m ięsem  i przetwora­
mi m ięsnem i przedłuża do dnia 30 czerw  
ca 1936 roku termin przystosowania  
miejsc sprzedaży mięsa oraz wytwórni
1 m iejsc sprzedaży wytworów mięsnych  
oraz wędzarni przemysłowych do prze­
pisów rozporządzenia z dnia 30 czerwca  
1932 roku.

Pożatem rozporządzenie przedłuża  
do dnia 31 grudnia 1936 roku termin, 
po którym wytwórnie wędliniarskie w 
dzielnicach osiedli, mających urządzenia  
wodociągowe i kanalizacyjne, powinny  
się  m ieśc ić  w lokalach, połączonych z 
siecią  wodociągową i kanalizacyjną.

Tytuł ap tekarza  nadawać ma 
minister. O pracowńny został projekt  
ustawy o w ykonyw aniu  zaw odu a p te ­
karskiego. W edług teg o  projektu zaw o  
dowy personel aptekarski mają s t a n o ­
wić: aptekarze, asystenci aptekarscy  i 
aspiranci aptekarscy. Tytuł aptekarza  
ma nadaw ać min. opieki społ.

Dr. E. Petrykat
p o w r ó c i ł

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Przyjmuje od 11— 12 i od 5 —8 wiecz.

CZĘSTOCHOWA  
II Aleja 29 te le fon  24 38.

Prawo do bogactwa mamy wszyscy —
nie omijajaj zatem szczęścia, kupując

dziś jeszcze los
w słynnej z wielu większych wygranych

Kolekturze ANTONIEGO EGERA
Częstochowa, Aleja 14 — tel. 14-41.

konać, policja wdrożyła przeciwko 
Stefanowi dochodzenie  karne.

na dworcu kole.
incydent miał m(ej.

Szkoła Koedukacyjna im. Zofji W ajnsztokóny
w Częstochowie, Aleja 20, telef. 10-78

przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Egzaminy systemem lekcyjnym.
Do przedszkola przyjmuje się dzieci od lat 3-ch. Zajęcia 
w przedszkolu odbywać się będą przed i po południu.

Dla niezamożnych ulgi.
KURSY JĘZYKOWE przy szkole przyjmują zapisy na języki: an­

gielski, francuski i niemiecki.

W niedzielę zakończenie „Turnieju gier 
sportow ych46 redakcji „Słowa Częstoch.66

Ze względu na mające odbyć się  
jeszcze  rozkrywki pań w siatków ce, z a ­
kończenie „Turnieju gier sportowych” 
redakcji „Słowa C zęstochow sk iego”, któ 
re miało odbyć s ię  w ub, n iedzielę , na­
stąpi w nadchodzącą niedzielę.

Zakończenie Turnieju będzie  miało  
przebieg uroczysty. W akcie w ręczenia  
nagród zwycięskim drużynom w ezm ą u- 
dział przedstawiciele  władz państwo­
wych, wojskowych, samorządowych i 
sportowych.

Nagrody są przechodnie. Stanowią je 
trzy piękne puhery; 1) redakcji „Słowa  
C zęstochow skiego” za koszykówkę pa­
nów, 2) prezydenta miasta p. Jana Mac 
kiewicza za siatkówkę pań i 3 )  inż. Ar* 
tura Frankę za siatkówkę panów.

Obecnie wiadomo już, że tegorocz  
nym zwycięzcą Turnieju zarówno w ko­
szykówce jak i w s iatków ce panów jest 
K. O S „Victoria", której zespoły, bio 
rące udział w Turnieju, znajdują s ię  o-

becnie  w doskonałej formie, o czem  
świadczy wymownie podana wczoraj 
tabela rozgrywek.

Dotychczas puhar za koszykówkę pa 
nów znajdował się w posiadaniu K. S. 
„Brygady”, która zdobyła go dwukrotnie 
w roku 1932 33  i 1933 34.

W posiadaniu „Brygady” znajdował 
się również puhar za siatkówkę pań, 
zdobyty przez tę drużynę w r. 1933 34. 
Natomiast puhar za siatkówkę panów  
1933 34 znajdował s ię  w posiadaniu W. 
K. S. 27 pp.

Któremu klubowi przypadnie w t e g o ­
rocznych rozgrywkach puhar za siatków  
kę pań — trudno jest obecnie  już prże' 
widzieć. Na pytanie to da odpowiedź  
wynik niedzielnych rozgrywek w tej kon 
kurencji.

Uroczystość zakończenia Turnieju 
odbędzie  się  w niedzie lę  13 bm. na boi 
sku „Victorji” w parku 3-go  Maja.

W a lk a  z n ie c h lu js tw e m
w piekarniach częstochowskich.

Komisja sanitarna m iejsk iego  w y­
działu zdrowia w osobach dr. Witolda  
Siciarza i dwóch kontrolerów przy 
współudziale  przedstawicieli policji prze 
prowadziła lustrację piekarń m iejsco­
wych.

W wyniku tej lustracji 10-ciu w łaś­
c ic ie l i  piekarń, w których stan sanitar­
ny pozostawiał bardzo wiele do ż y c z e ­
nia, zostało ukaranych odrazu na m iej­
scu znaczniejszemi grzywnami. W 4 -eh 
piekarniach stwierdzono je szcze  gorszy  
stan sanitarny, w ob ec  czego  przeciwko  
tym w łaśc ic ie lom  skierowano sprawy 
do sądu. Pozatem komisja wystąpiła do 
Starostwa grodzkiego z wnioskiem o 
zam knięcie  2-ch piekarń, znajdujących  
s ię  w warunkach, urągających najele-  
mentarniejszym pojęciom o czystości.

Na marginesie powyższej lustracji za 
znaczyć należy, że  stan sanitarny zna 
cznej częśc i  piekarń częstochow skich  
pozostawia w iele  do  życzenia. Sytuacja  
przedstawiała się dawniej znacznie go ­
rzej, uległa ona jednak ostatnio  zmia­
nie dzięki częs te j  kontroli, przeprowa­
dzanej w piekarniach przez organa 
miejskiego wydziału zdrowia, który na 
terenie ca łego  miasta prowadzi ener­
giczną walkę z n iechlujstw em .

*  *
*

Jak s ię  dowiadujemy, na terenie Czę­
stochowy istnieją 83 piekarnie, 109 war­
sztatów masarskich, 30 jatek, ^ c u k i e r ­
ni, 16 kawiarni, 15 restauracyj (nie li­
cząc piwiarni), 76 zakładów fryzjerskich  
i 7 hoteli.

Z a d ę t a  b ó j k a
jO W ym . Burzliwy 
se e  o godz. 18 na tutejszym dworcu ko 
lejowym.

Z nieznanych bliżej p ow od ów  wybu­
chła sprzeczka pomiędzy Majerem Dą- 
brow iakiem  (Berka Jose lew icza  9) a nie 
jakim 17-letnim Abramem Szpigelma. 
nem. W pewnej chwili Dębrowiak rzu. 
cił  s ię  na Szpigelmana, uzbrojony w ja- 
kieś tęp e  narzędzie i ugodził go w g}0. 
wę tak s i ln ie ,  że Szpigelman doznał 
wstrząsu mózgu. Poliftja prowadzi w 
tej sprawie d o c h o d z e n ie .

50 zł. nagrody. W dniu 7 bm. w 
godzinach popołudniowych, w czasie po 
ścigu za sprawcami zabójstwa ś. p. st, 
post. Krzyżanowskiego, od rzeki Stra- 
dom ki przy folwarku Bogusławskiego w 
stronę Sabinowa (szpital Ubezpieczalni) 
został zgubiony rewolwer. Za odnalezie­
nie i zwrócenie, ewentualnie udzielenie 
informacyj Wydziałowi Śledczemu w 
sprawie wymienionego rewolweru, wy. 
znacza s ię  nagrodę 50  zł.

Amator cudzych gołębi. P. Ed­
mundowi Piotrowi Szczepańskiemu, z am. 
przy ul. Skrzyneckiego 48, skradziono 
w dniu 30 września 7 gołębi. Wczoraj 
prowadząca w tej sprawie dochodzenie 
policja wykryła złodzieja, którym oka­
zał s ię  Jan Błasik (ul. Lwowska 37), od 
którego skradzione gołębie odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu.

Ujęcie złodzieja. Policja  zatrzyma 
ła wczoraj n ie jak iego  Bolesława Koci- 
ka (Rynek W ieluński 4), który skradł 
p. Marji Różyckiej (Aleja 33) zegarek 
i 350 zł. gotów ki.

Znleslenlelio proc. dodatku in­
terwencyjnego do podatku grunto­
wego. Przy wpłacaniu rat podatku 
gruntow ego, pobierane były dwa 10-pro 
c en to w e  dodatki: jed en  t. zw. kryzyso­
wy, w prow adzony ustawą, drugi — t.zw. 
in terw encyjny, u stan ow ion y  rozporzą­
d zen iem  rady ministrów. Pobór dodat 
ku kryzysow ego  z n ie s io n y  został z dn. 
1 sierpnia br. Pobór dodatku interwen­
cy jn ego  opierał s ię  na rozporządzeniu 
rady ministrów, obowiązującem do 
września br.

W ob ec  te g o ,  że  rozporządzenie to 
nie  zosta ło  pro lon gow an e ,  dodatek in­
terw encyjny  te m sa m e m  został zniesio­
ny. W związku z tern Min. Skarbu wy 
dało  okólnik do urzędów  skarbowych 
z p o lecen iem , aby w nakazach płatni­
czych na 2 ratę podatku gruntowego 
za 1935 r. n ie  w y k azyw ać  10 proc- do 
datku interw encyjnego  i n ie  pobierać 
go  przy wpłatach tej raty. Dodatek 
ten  jednak pobierany będzie nada 
przy wpłatach za leg łych  (poprzednich) 
rat.

Sygnatura: Km. 700-34.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  K rzepi­

cach Stanisław Michałowski, mający kance- 
larję  w  Krzepicach przy ulicy Częstochow 
skiej Nr. 29 na podstawie art. 602 k.p.c._ p o ­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 25 
października 1935 roku, o godz. 12 w  poł. 
we  wsi Ostrowy, gm. Miedźno, odbędzie się 
druga licytacja ruchomości, należących do 
Ks. Leona Pawłowskiego, składających się 
z 2 ch krów, 2-ch jałowic, macioryj knura, 
radjo-aparatu  5 lam pow egoi garn itu ru  mebli 
oszacowanych na łączną sumę 1910 zł.

Ruchomości można Oglądać w  dniu l i ­
cytacji w miejscu i czasie wyżej o zna­
czonym.

Dnia 8 października 1935 roku.
Komornik S t.  M ic h a ło w s k i .

Częstoehowianka bohaterką trapdji miłosnej.
Niecodzienną przygodę przeżyła czę-  

stochowianka p. Helena Cichecka za ­
mieszkująca na letnisku w O jcowie. Otóż  
p. Cichecka, korzystając z pięknej p o ­
gody spacerowała po parku ojcowskim,  
gdyż tuż w pobliżu jej, przy stacji  ben­
zynowej rozległ s ię  strzał ł jakiś m ło ­
dy człowiek zwalił s ię  na z iem ię. Wra­
żenie  było tak silne, że p. Cichecka  
zemdlała. W parku powstał popłoch, le* 
tnicy rzucili s ię  na ratunek, przypusz­
czając, że popełniono morderstwo i sa­
mobójstwo i że  koło stacji benzynowej  
leżą  dwa trupy.

Dopiero potem, gdy p. Cichecka o- 
przytomniała stwierdzono, że sam obój­
stwo popełnił 30 letni Władysław Grzy­
bowski, dzierżawca stacji benzynowej  
w Ojcowie.

Grzybowski po rozm owie z narzeczo  
ną pozbawił s ię  życia

Wypadek ten, szeroko komentowany  
stał s ię  źródłem wielu pogłosek, które 
dotarły do Częstochowy. Jedne z nich  
wykreśliły z listy żywych p. Cichecką—  
drugie uczyniły z niej bohaterkę trage- 
dji miłosnej. A jedne i drugie są zwy­
kłą stugębną plotką.

docho-
dokonsl

Willa w o g ro d z ie  okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania  — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a ch . Ewent.do w ydzie rżaw ien ia  

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

Wiadomość: L ek a rz -D en ty sta  MICHAŁ 
GRE]N1EC w  C z ę s to c h o w ie  II Aleja 24.

7 < r i l h i n n a  książkę wojskową w ydaną 
ŁgUUlUIlD przez P.K.U. Częstochowskie 
na imię Izrael-Lejbuś B esterm an.

Krwawe porachunki lokatorów 
Z gospodarzem. Widownią krwawego  
zajścia był dom Nr. 122 przy ulicy O l­
sztyńskiej

Pomiędzy w łaścicie lem  tegoż domu  
Szczepanem  Dziębą a lokatorami jego, 
małżonkami Tom aszem  i Władysławą  
Kosami istniały od pewnego czasu nie­
porozumienia.

Onegdaj wojownicze małżeństwo na­
padło na podwórzu domu ha właści 
cielą, który został przez nich dotkliwie  
pobity. Wezwany na m iejsce  lekarz

stwierdził u Dzięby ciężkie uszkodzenie  
ciała.

Tom aszem  i W ładysławą Kosami za­
jęła s ię  policja.

Groźby zabójstwa. Do policji zgło  
siła s ię  wczoraj mocno wystraszona nie 
wiasta, która okazała s ię  p. Stefanja  
Błaszczyk (u). Kilińskiego 9§) i zam el­
dowała, że mąż jej p. Stefan Błaszczyk, 
z którym jest w separacji, zaczepia  ją 
na ulicy i grozi zabójstwem . W obec te ­
go, że  groźby męża p. Stefanja traktuje 
poważnie, uważając, że m oże on je wy-

Z R A D O M S K A .
— Skradziony skarb  I uJScie 

Złodziei. Franciszkowi Kmieciowi *« 
wsi |Forlarki, gm. Radomsk skradziono  
z zamkniętego mieszkania zapomocą 0 
derwania kłódki od drzwi 400 7l. fj° 
tówką i weksle na sum ę 130 zł. Za*18 
domiona o kradzieży policjo w 
dzeniu ustaliła, że kradzieży 
znany złodziej Kulawiak (Górna 24) ora 
Józef  Jarecki zam. u Kmiecia, k ' 
wiedział, iż przechowuje on pienią
w poduszce, skąd zostały skradzj°n ' 
Złodziei przekazano sądowi grodzkif 
w Radomsku ce lem  zastosowania j® 
środka zapobiegawczego t y m c z a s o w  g 
aresztu.

— Złodziej z pow. « 4 stofh,S£ 
sklego na występach we wsi »
todzleje. Stanisławowi O l c z y k o w  
wsi Bartodzieje Włościańskie, g1**- . „
domsk skradziono ze  strychu gard* 
wart. 120 z ł .  „0.

O dokonanie tej kradzieży jes 
dejrzany Marjan Kępiński ze  WS1 
nów pow. częstochowski.

— Pożar we wsi Orzech*#* J
W zabudowaniach W ładysława °j3Ucbł 
go  z O rzechow e gm. Kobiele wy 
pożar. . jany

Pastwą płomieni padł dach s o 
oraz połowa domu d r e w n ia n e g o .  .

Straty wynoszą 400 zł. Pr^yczy^orni- 
żaru było zapalenie s ię  sadzy w 
nie.
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Słowo sportowi
Zapaśnictwo — 

sport niepopularny.
Dzisiejsze p o k o le n ie  m ło d z ie ż y ,  o- 

an0wane n iezd row ą  m a n ją  rek ord ów ,  
fe r o w a ło  sw oją  u w a g ą  na d w ie  g a ł ę ­
zi sportu: lekką a t le ty k ą  i b ok s .  W 

sZych czasach , na p rzestrzen i k ilku  
lat dokonało s ią  o g r o m n e  p rzew artoś  
ciowanie pojąć c o  d o  sp o rtu ,  w o g ó le ,  
a niektórych j e g o  g a łą z i  w s z c z e g ó l ­
ności. Zapaśnictwo, h o k ej ,  piłka n o żn a ,  
szermierka, t e n i s — to sp orty  u p r a w ia n e  
dziś przez n ie w ie lu  i g r o m a d z ą c e  z n a ­
c i e  mniej p u b liczn ośc i ,  a n iże l i  dzia ło  
siĘ to przed paru laty .

Jakież są p rzyczyn y ,  że  d z is ie jszy  
młodzieniec potrafi b ez  z a ją k n ię c ia  w y  
liczyć czas W a la s ie w ic z ó w n y  na 6 0  czy  
100 metr., zna p o w ó d  n ieD ob ic ia  rekor  
du św iatow ego o  0 ,3  s e k u n d y  przez  
K u c h a r s k i e g o  lub Noji; p a m ią ta  o  ile  
więcej c e n ty m e tr ó w  sk o c z y ł  P ła w cz y k  
wciągu dw óch  m ie s ię c y ,  a n ie  potrafi  
przypomnieć s o b ie  ż a d n e g o  n azw isk a  
dobrego zapaśn ika  p o ls k ie g o  lub  s z e r ­
mierza?

Powodów jes t  kilka.
Dla lep szego  z r o z u m ie n ia  p o r u s z a ­

nego zagadnienia  o g r a n ic z y m y  s ią  d o  
jednej gałązi sp o r tu — z a p a śn ic tw a  i po  
staramy sią o m ó w ić  p rzy c zy n y  je g o  n ie  
popularności. U tarło  s ią  u nas b ł ę d n e  
pojęcie, że za p a śn ic tw o  jest  s p o r te m  
brutalnym i b o le sn y m .  T ak ie  w r a ż e n ie  
odnosi widz ro z m a ity c h  tu r n ie jó w  o  
mistrzostwo św ia ta ,  g d z ie  w a lcz ą  z a w o  
dowi atleci, gd yż  j e d y n ie  ta k ie  im p r e ­
zy cieszą sią p o w o d z e n i e m ,  p o d c z a s  
3dy walki a m a to r sk ie  n ie  ś c ią g a ją  nig  
dy większej i lości p u b l ic z n o śc i .  D u ż o  
już na tem at tych  im prez ,  u rząd zan ych  
przez zaw odow ych a t le tó w  n a p isa n o .  
Nie chcąc sią p o w ta rz a ć ,  s tw ie r d z im y  
tylko, że w w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  w a l­
ki na takich za w o d a c h  są „ rob ion e" ,  
a często okrzyki sp rz ec iw u  p u b l ic z n o ś ­
ci, górnych rządów , zawierają d u żo  
prawdy. Te w szy s tk ie  p o s tę k iw a n ia  i 
bolesne w ykrzyw iania  u st  p rzez z a p a ś ­
nika są o b l ic z o n e  na e fe k t  i z reau ły  
odnoszą p ożąd an y  sk u tek .

Jednego ty lko  n ie  ro z u m ie ją  c i  p a ­
nowie: że sw o jem  p o s t ę p o w a n ie m  w yrzą  
drają n iep o w eto w a n ą  k rzyw d ą s p o r t o ­
wi zap aśn iczem u, w y ra b ia ją c  w śró d  
publiczności b łę d n e  p o ję c ie  o  i s t o c i e  i 
zadaniu ciężkiej a t le tyk i .

Nie p rzeczym y b y n a jm n ie j ,  ż e  ist- 
nieR  a n aw et p rak tyk u je  s ią  w  z a p a ś  
mctwie chwyty b o le s n e ,  n ie  są  o n e  jed  
. n i e b e z p ie c z n e  jak np. w  bok-  

5le> gdzie fa ch o w y  „ n o k a u t” lub „sier-  
powy m oże s p o w o d o w a ć  d łu g o tr w a ły  
kac^e3 n a w e * d ° ś ć  c i ę ż k ie  k o m p l i -

. P m 9§ Przczyną i to  m o ż e  n a jw a ż-  
-iszą jest brak w n asze j  m ło d z ie ż y  w y  

trwałości i s u m i e n n o ś c i — tak  k o n i e c z ­
ni przy tre n o w a n iu  z a p a śn ic tw a .  B o

klubŴ S*^rCZ^ *u juz ty'®*0 z a p ra w a  w  
j i le’ k o n ie cz n ą  je s t  r ó w n ie ż  co-  

enna g im n a sty k a  w d o m u .  P o z a t e m  
zsr,n° r°, °.ść  ć w ic z e ń  (o  i le  tre n in g  
znip*Sh êst. racior|a ln ie  p ro w a d z o n y )  
do d i^Ca m n ie i w y tr w a łe g o  a m a to r a  
*ej D raqf^° k o n t y n u o w a n ia  r o z p o c z ę -

cie^0 9 ? 1! 23 *a tw 'zną, s z u k a n ie  w  spor  
to an 2w y c ię s tw ,  j e d n o s t r o n n o ś ć —  
t e r ^ ^ y  n a sze j  m ło d z ie ż y  i nad  

arto s >ę z a s ta n o w ić .

Zbigniew Krygier.

Jak się odbywa transfuzja krwi
Reportaż  z kliniki un iw ersy teck ie j .

m

d ro w ie  i higjena

Zimna n ieb ie sk o  biała barwa o le jn o  
m alow anych  ścian; z im n e  błyski noży,  
n ożyczek ,  piłek, hoków, kochjerów  rów-  
n em i rzęd am i lśn iących  na szk lanych  
p ółkach  szaf; na przezroczystych  taflach  
s to łu  am pułki,  strzykawki i f laszki —  
obok pękate , n iklowe puszki, p e łn e  gazi  
ków i w aty .  B ia łą  serw etą  okryty sto lik  
z e  „ starU sm ”, do k tórego w o ln o  zb liżać  
s ię  tylko lekarzom  i p ie lęgniarce.

W szystk o  w tej sali jest  o b c e  i c h ło  
dne, tylko p ow ietrze  gorące ,  aż dusi... 
B e z s z e le s t n ie  posuwają s !ę  b ia łe  p osta ­
c ie  lekarzy, s ły c h a ć  krótkie, śc iszon ym  
g ło se m  rzucane s łow a  p o leceń .

P ośrod k u  sali ustaw iono rów n oleg le  
dwa wózki,  p om iędzy  n iem i m ały  stolik .  
Na każdym  z w ózk ów  n ieruchom a p o­
s tać  do ram ion okryta p rześc ierad łem .  
Tylko, ż e  ten  po lewej stronie leżący  
c z ło w ie k  jest  w yn ęd zn ia ły  i blady, tak  
blady, że  jego  twarz n ie  różni s ią  bar­
d zo  od b ie li  s e r w e t  —  a ten  ob ok  jes t  
silny, różow y, tro c h ę  podn iecony  i tylko  
d la teg o  leży  tak spokojnie, że  mu w tej 
c h w il i  n ie  w olno  inaczej .

P ie lęgn iark a  ujęła  jego  lew ą  rękę ,  
p rzew iązu je  ją c ia sn o  gum ow ym  paskiem  
w ysok o  nad łok ciem ; z g ię c ia  ło k c ia  m y­
je sp irytusem  —  benzyną —  e terem ,  
w r e sz c ie  sm ąruje  jodyną.

—  P ro sz ę  z a c isn ą ć  p ię ść  i już n ie  
r u sz a ć  ręki —  m ówi do n iego .

S k o le i  te n  sam  rytuał z  prawem ra­
m ie n ie m  c h o r e g o .  Tylko on o  n ie n a b ie ­
ga tak szybko krwią i n ie  s in ie je ,  jak 
tam to  zd row e i m uskularne ramię: jak

bardzo trzeba mu d odać tej n ow ej,  n ie ­
zn isz cz o n e j  przez c ier p ie n ie  krwi!

T eraz chirurg w s z e d ł  m ięd zy  w ózk i.
Na śn ieżnej  s e r w e c ie  s to lik a  z a b ły ­

s ła  stal s tery lizow an ej  tacki i p o d sta w ­
ki; na nich składa lekarz n iew ie lką ,  
szk lan ą  strzykawkę, p rzedzie loną  pośrod  
ku sz cz e ln y m  tłok iem .

Chory o tw orzy ł ocz y ,  n iesp ok ojn ie  
ś le d z i  jeg o  ruchy. Boi s ię .

—  P r z e c ie ż  n ie  b ę d z ie  pana bolało:  
jedno m a łe  u k łu cie . . .  O syn pana w ca le  
s ię  nie boi, prawda?
&  S k ąd że  znowu! —  prosi n aw et ,  aby  
n ie  zw racać na n iego  uwagi, w z iąć  ty le  
krwi, w ie le  trzeba, ch oc iażb y  jaknajw ię-  
cej.. .

Szybkim  rucham  wbija s ię  ig ła  w na 
b rzm iałą  ży łę ,  gum ow a rura łą c z y  ją z 
k o ń c em  strzykawki-

P ie rw szy  ruch t łoka  —  p ó ł  strzykaw  
ki n ape łn ia  s i ę  krwią.

—  P ierw sza  porcja na o f iarę  b ogom  
—  m ó w i chirurg z u śm iech em .

Z a w sz e  tak m ów i i z a w s z e  przytem  
s ię  u śm iech a .  Tej krwi n ie  m ożna p rze­
to czyć ,  jest  b ow iem  zm ie sz a n a  z pow ie  
trzem , a lekarz korzysta z teg o ,  aby ja­
k oś  od c iążyć  to n ap rężen ie ,  p rzec iąć  ten  
uroczysty  nastrój zb y tn ie g o  nap ięc ia  ner  
w ów .

Drugi ruch tłoka i c iem n a  krew w y­
lała s ię  na przygotowaną m isec zk ę .

—  T eraz  już w szy s tk o  dla ojca.
Drugi kon iec  strzykawki, po łączony

z igłą, w bity  do żyły ch orego ,  p ie lę g ­
niarka od w iązuje  gu m ę na jego  r a m ie ­
niu. 1 już s topn iow o, m iarow o, powoli

chirurg jednym  ru ch em  tłoka  w cią g a  
d o  strzykaw ki krew d aw cy  syna, aby ją 
następn ym  ru ch em  w prow adzić  do  ży ł  
ojca .  Każdy ruch t łoka  —  to 5  c e n ty m e  
trów sz e śc ie n n y c h  krwi. Liczy:

—  Raz —  dwa —  trzy —  o już p ię  
tn aśc ie .  Już sto .  Jak s i ę  pan c z u je ?

D aw ca  cz u je  s ię  d o sk o n a le  Po  trzech -  
s e t  proponuje ,  żeby  w z ią ć  j e s z ć z e  w i ę ­
c e j .

—  N ie ,  d o sy ć .  C hory  m usi s o b i e  tę  
n ow ą krew przysw oić .  M oże za kilka 
dni pow tórzym y, jeśli  b ę d z ie  trzeb a .

Chory poruszył s ię  n iesp ok ojn ie .  Co 
m u jest?

—  Tak gorąco .. .
—  To dobrze ,  bardzo d obrze.  Z aw ­

s z e  jes t  gorąco. Już pan o d p o c z n ie ,  już 
k oniec.  Prawda, ż e  n ie  b y ło  straszne?

—  Z rzu cić  g u m ę  u dawcy! Igła  w y­
jęta —  guzik na m ie j sc e  ukłucia  i teraz  
zg iąć  ręk ę  w łokciu!

C horego  w yw ożą z sali . J e s z c z e  chw i  
la i daw ca  w sta je .  J e s t  m o ż e  troćhę  
b led szy ,  a le  to raczej z e  w zru szen ia .  
C ieszy  s ię ,  że  m ó g ł  dać ojcu  krew, że  
okazała  s ię  odpow iednia .

B o w ie m  n ie z a w s z e  krew j e d n e g o  
c z ło w ie k a  m ożna p rze to czy ć  drugiem u.  
J e s t  kilka grup krwi: A, B, AB i O, Gru 
pa O nadaje s ię  dla k ażdego , a le  krew  
grupy A lub B m ożn a  łą c z y ć  tylko z 
krwią tej sam ej  grupy, lub z grupą AB.  
W p rzeciw nym  razie  nastąpiłyby bardzo  
groźne kom p lik acje ,  a n aw et  śm ier ć  
krwiobiorcy. D la tego  przed  d okon an iem  
transfuzji należy p rzeprow adzić  bardzo  
d ok ład n e  badanie.

OBRAZKI SĄDOWE.
P a r a  n i e  p a r a .

’ c 0 ’ Pan*e Cho- 
I S  d ®k? J e s z c z e  s ię  pan n ie  

przyznaje? A p r z e c ie ż  pani 
I f  48&k I B  K ozakow ska tw ierdz i z  ca  
X  w J l !  łą  p ew n ośc ią ,  ż e  to w ła ­

ś n ie  pan zaw o d o w o  gra 
cu k ier k a m i w  „para n ie  
para.”

O skarżony Mikołaj C h o ­
dak w zr u sz y ł  ram ion am i

—  Pan  sę d z ia  to taki ła tw owierny.  
Abo k o b ic ie  m ożn a  d a ć  wiarę? T eż  mi 
św ia d e k .  Jakbym  ją c h o ć  z  raz w cy fe r  
blat za m a lo w a ł,  toby zara i n a c z e j  za ­
c z ę ła  gadać.

—  R ó w n ie ż  św ia d ek  Kawecki tak s a ­
m o  ze z n a w a ł .

—  Co ja na to  poradzę, p anie  s ę ­
dzio .  U n asz  w P o ls c e  to tak ie  ludz ie  
Są, ż e  każdy jed en  radby drugiego  j e s z ­
c z e  za  życia  pogrzebać . To już taka n a ­
tura, p ro sz ę  sąd u  w y so k ieg o .

—  W ięc  i pani Ł o p ia n o w a  k ła m ie?
—  W iadom a rzecz ,  ż e  k łam ie .  Ja 

ś lu sarz  je s tem ,  skąd do m nie  takie  r z e ­

czy? C hoc iaż  teraz o b e c n ie  p rzezrobot-  
ny jes tem ,  a le  w „para n ie  p a ra ” n ie  
gram. I w ogó le  n ie  gram, p anie  sęd z io ,  
p on iew aż  że  n iem uzykalny  je s te m ;  co-  
najw yżej to w karcięta  po parę groszy  
z k o leg a m y  przewalam .

—  Jed n a k ż e  w szy scy  trzej ś w ia d k o ­
w ie  tw ierd zą  kategoryczn ie ,  że  w id z ie l i .

—  Abo ja m ó w ię ,  ż® n ie w idzie li?  
W idzie li!  Tylko, że  n ie  m n ie !  Ja f a c e t  
je s tem  solidny, b liźn ich  nie uderzam .  
N a djab ła  mi taka nawalanka? P r z e c ie ż  
by m n ie  s u m ie n ie  nóźniej zagryrło ,  o 
w ie le b y m  w ten  d e se ń  sarę z jak iego  
fe ja  w ypali ł .

—  A zresz tą ,  w ie  pan sę d z ia  co?  
P o  c h o r o b ę  nam  ta cała  sp ierka. Aku-  
ratn ie  m am  przy s o b ie  źd z ieb k o  cu k ie r ­
k ów  —  zagrajmy w ,,para n ie  para“ . O  
w ie le  pan sę d z ia  trafi, w a lę  na m ie s ią c  
d o  ciupy. O w ie le  n ie  —  id ę  na w o l ­
n o ść  Dobra?

S ę d z ia  n ie z g o d z i ł  s i ę  jednak na 
tak ie  za ła tw ien ie  sprawy i sk a za ł  pana  
C hod aka  na 3 tygodn ie  a resz tu .

Nowy środek 
na zatamowanie krwi.

sił m w f rZ a m e r ykańsk i dr. C rom b  wró-  

0dczyc1r„n°  ,Z p0drÓŻy P °  flfry c e - w
karzv «, „!vy 9 ł o s z o n y m  w Z w ią z k u  !e-  
Crornb Yorku o p o w i e d z ia ł  dr.
dycji. °  z d ° k y c z a c h  sw ojej  e k s p e -

^ekawvrh ca !ym  s z e r e g ie m  o g r o m n ie
opowied2i«fZCIeg ł̂ÓW ze  s w e ł P ° d róźy

niektó Crom b o s p o s o b i e ,  w 
krew SZC2ePy m u r zy ń sk ie  ta m u

nięCia ’ P y n 3cą  z rany c z y  zad raś

k* rośnie ^  Pi e Prze b y t y c h  la sa c h  fifry- 
na roślina ZIWna jakaś, b liżej n ie z b a d a  
stych ]jśru°  sz ®r°kich, b ard zo  m ię s i -  

ranv n ajob fic ie j  krw aw ią-
®Pel sokn nC-Zy w c i s n ą ć  parę ty lk o

2 liścia .  R ana n a ty c h m ia s t

p r z e s ta je  k rw aw ić .
D ok tór  C rom b  przyw ióz ł  z e  s o b ą  w 

b u t e le c z c e  tr o c h ę  so k u  tej d z iw n e j  r o ­
ś l in y .  S o k  te n  p o d d a n y  z o s ta n ie  w ia- 
b oratorjum  dr. C rom ba sk r u p u la tn e m u  
b a d a n iu .  U c z o n y  a m e r y k a ń sk i  m a n a ­
d z ie ję ,  że  u da  m u  s i ę  ten  so k ,  o d p o  
w ie d n io  s p r e p a r o w a n y  u ży w a ć  d o  c e ­
lów  m e d y c y n y  a m e r y k a ń sk ie j .

z k r a j u . 
Z am feąl egzehufora 

sharbowego w... stajni.
W s ą d z ie  okręgow ym  w S ta n is ła w o ­

w ie  od b y ła  s i ę  rozprawa karna przec iw  
S ta n is ła w o w i B erk ow skiem u  z K ałusza,  
o sk a rż o n e m u  o bezp raw n e p ozb aw ien ie  
w o ln o śc i  eg zek u to ra  sk arb ow ego  J óze fa  
W ito szy ń sk ieg o  w c z a s ie  wykonyw ania  
p rzezeń  c z y n n o śc i  u rzęd ow ych .  Egzeku  
tor W itoszyński przybył d o  m ieszk an ia  
B e rk o w sk ieg o ,  c e le m  przeprow adzen ia  
e g z e k u c j i  za z a le g le  podatki. Berkow ski,  
na żąd an ie  W itoszyń sk iego  w prow ad z ił  
go do  stajni,  a n a s tę p n ie  za m k n ą ł  za  
nim  z zew nątrz  drzwi na k łódk ę.  W  tym  
za im p row izow anym  areszc ie  p rze s ie d z ia ł  
egzek u tor  kilka god zin .

W itoszyń sk i z o s ta ł  skazany na 6  m ie  
s ię c y  b e z w z g lę d n e g o  w ięz ien ia .

Nowy proces
Ks. PszczyńsMego.

P rz ed  są d e m  okr. w K a to w ica c h  to ­
c z y ła  s ię  druga sprawa ks. P s z e z y ń s k ’e  
go  ojca  o uzn anie  u n iew ażn ien ia  jego  
m a łż e ń stw a  d ru g iego  przez są d y  polsk ie  
z a w artego  ż markizą h iszpańską Klotyl-  
dą d e  Silva Arcicollar.

M a łże ń s tw o  to z o s ta ło  u n ie w a żn io n e  
p rzez sądy berl ińsk ie ,  o b e c n ie  zaś ks.  
P sz c z y ń sk i  w n ió s ł  spraw ę do są d u  w Ka 
to w ic a c h  z prośbą o u n ie w a żn ien ie  t e g o  
teg o  m a łże ń s tw a  w P o ls c e  a to z e  w zg lę  
du na sprawy m ajątkow e.

Jak w iad om o —  z drugą żon ą  ks. 
P sz c z y ń sk ie g o  ojca, o ż e n i ł  s ię  Bolko  hr. 
H och b erg  Sąd  po rozpatrzen iu  sprawy  
o d roczy ł  o g ło s z e n ie  wyroku d o  16 bm .

Sam obójsiwo
mordercy i gwałciciela.

W le s ie  k o ło  B u cz a cz a  p op e łn i ł  s a ­
m o b ó js tw o  ż o łn ie rz  4 8  pp. P a lczak .  Jak  
s ię  okaza ło ,  Palczak  z b ie g ł  z pułku, u- 
dając s ię  sa m o w o ln ie  do B u c z a c z a  i tam  
n a m ó w ił  15 letn ią  u c z e n i c ę  F urm anów  
nę, aby z n im  w yszła  na sp a ce r  d o  la ­
su .  W u roczysku  Z yzn om iersk iem  żo ł-  
n ież  d o p u śc i ł  s i ę  gw ałtu ,  p o te m  za d u s i ł  
d z ie w c zy n k ę ,  a zw łok i zakopał w p o b l i ­
żu o p u sz c z o n e g o  m łyna. N a stęp n e g o  dn.

nasfeutek w yrzutów  su m ien ia  d e z e r te r  
udał s i ę  do lasu  i tam  s i ę  p ow ies i ł .

Ohydny mord.
W czorajszej  n o cy  w D ą b r o w ie  na ul. 

Króiowej Jadwigi zam ord ow an y  z o s ta ł  
3 0  le tn i  P iotr D ziw ińsk i,  robotnik  huty  
Bankow ej,  za m ie szk a ły  na kolonji „D zie  
w iątv” v/ G ołon ogu .

N ie s z c z ę ś l iw y  p ch n ię ty  z o s ta ł  d w u ­
krotnie n ożem  w o k o l ic ę  serca  i zm arł  
na m iejscu .

Morderca z o s ta ł  przez p o lic ję  s c h w y ­
tany. J e s t to  41 le tn i  Leon Żurek znany  
z ło d z ie j  i awanturnik.

Żurek od  p ew n e g o  c z a su  c z u ł  urazę  
do D ziw iń sk iego  i zap rzysiąg ł m u  z e m ­
stę.

Wczoraj w nocy  sp o tk a ł s w e g o  wroga  
na u licy  i b ez  s ło w a  z a to p ił  m u  d w u ­
krotnie nóż w piersi.

ZE SWIATIL 
Kraj stuletnich ludzi.

M imo faktu, że  ż y c ie  s ta je  s i ę  coraz  
m n ie j  p rzyjem ne i atrakcyjne, d łu g o ­
w ie c z n o ś ć  n a leży  d o  prob lem ów , c ie sz ą  
c y c h  s ię  n a jp o w sze d n ie jsz em  za in ter eso  
w a n iem . W e d łu g  n ied aw n o  o g ło sz o n y c h  
oficja ln ych  z e s ta w ie ń  s t a ty s ty c z n y c h  — 
praw dziw ą ojczyzn ą  d łu g o w ie c z n y c h  
jest  Bułgarja. N iew ie lk i  ten  kraj posiada  
p r z e s z ło  J 6 0  obyw ate l i ,  k tórzy p rzek ro ­
czy li  se tn v  rok życ ia .

Jak iem i w sk azan iam i h ig ie n ic z n e m i  
kierowali s i ę  ci w s p ó łc z e ś n i  M atu za lem i?  
Statystyka w spom n iana  p odaje ,  ż e  w szy  
sc y  w stęp o w a li  w zw iązki m a łż e ń sk ie  
przed  25  rok iem  życ ia  —  w 8 0  p ro ce n ­
ta ch  byli w eg e te rja n in a m i i c o d z ie n n ie  
sp ożyw ali  kum ys. P o za  tern w sz y sc y  
s tu le tn i  są  sz c z e r y m i an a lfab etam i.  N i e ­
ste ty ,  n ie  u d a ło  s i ę  d o tą d  u sta l ić ,  który  
z tych czynników  m a d ecyd u jący  w pływ  
na p rzed łu żan ie  życia: c z y  w c z e s n e  m a ł  
ż e ń s tw o ,  czy  k u m y s  —  czy  w re sz c ie  
a n a lfab etyzm .

Humorystyczna 
wyprawa po naftę
Ks. LudwiKa de Bourbon.

P a n o w ie  R ick ett  i C hertock  n ie  w y­
czerpują  o b sze rn e j  lis ty  am atorów  na  
n a ftę  ab isyńską. P rzed  k ilkunastu  dnia­
m i n eg u s  o trzym ał d e p e s z ę ,  p odp isan ą  
p rzez k s ięc ia  Ludwika d e  B ourbon, re­
p rezen tu ją ceg o  rzek om o p o w a ż n ą  gru p ę  
f in a n s is tó w  am erykańskich  —  z p ropo­
zycją  przeprow adzen ia  n eg o c ja c y j  kon­
cesy jn ych .  N eg u s  o d d e p e s z o w a ł  od w r o t .
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Włosi wycieli w pień kilka tysięcy trędowatych
Nowe zastępy trętiswafych-upiorów maszerują na Aks&am.

nie,  że b a rd z o  c h ę t n i e  powita  ks iężego  
gośc ia  w Addis  A b e b a  — pod w a r u n ­
k iem,  że p rz yb ędz ie  na własny koszt .—  
Nies te ty w Nowym Jorku ,  gd z ie  książę 
de  Bourbon  s ta le  m ie szka  —  d e p e s z a  
ne g u s a  zos ta ła  pr zekr ęco na  i wynika ło 
z niej ,  że  c e s a r z  gotów jes t  pokryć 
kosz ta  dalekie j  podróży do  egzotyczne j  
Abisynji .

Książę  d e  Bo ur bo n  ujęty u p r z e j m o ś ­
c ią  c e sa r ską  s iad ł  n a  o k rę t  i po kilku 
tygodn iach  zawi ta ł  na  dw ór  w Addis  
Abeba  Kiedy jednak  przed łożył  wysoki 
r a c h u n e k  za kosz ta  podróży nas tąp i ło  
gw a ł to w ne  oz ię b i en i e  s e rdeczne j  do tą d  
a tmos fe ry .  Król k rólów oświadczył  s t a ­
nowczo,  że nie z a m ie rza  f ina nso wać  po 
dróży  swych gości  —  c h o ć b y  n aw e t  b y ­
li ks ią żę tam i  krwi.

T a  odm ow a u jawniła t rag iczne  po­
ło żeni e  księcia.  Chociaż  b ow iem  r e p r e ­
zen tow ał  r z e k o m o  potęż ną  grupę  f in a n ­
s i s t ów —  nie mia ł  p ien ięd zy  na  podróż  
powrotną .

Po  wielodniowem b o m b a rd o w a n iu  de 
peszami  b a nków  nowojorskich przes łano  
wreszc ie  ks ięc iu  d e  B o urbo n  bi let  z Ad 
d is  Abeby do  Aten —  gdzie  w chwili 
obe cne j  o czeku je  on da lszej  p ieniężnej  
p rzesyłki ,  aby m ó c  wróc ić  do Nowego 
Jorku .

Ablsyńskie wyprawy po z ło te  runo 
dały w wyniku rezu l ta ty  dość  p r o b l e m a ­
tyc zne .

10 lat trzymał żonę 
w Klatce!

W Bari a r e s z t o w a n o  o n e g d a j  d y r e k ­
t o r a  cyrku  w ę d r o w n e g o ,  n ie j a k i e g o  
E n r ic o  G r a n o .— P o d czas  rewizji  pol ic ja  
od k ry ł a  b o w i e m  w j e d n y m  z wozów 
c y r k o w y c h  k la tk ę  w k tóre j  z n a j d o w a ł a  
się k o b i e t a ,  z a k u ta  w k a jd a n y .  O k a z a ­
ło się,  że u w ię z io n a  była ż o n ą  d y r e k ­
to ra  Gr an o .  W rok u  1925 po ś l ub i ła  o n a  
s w e g o  m ę ż a ,  k tóry  j e d n a k o w o ż  w kr ó t  
k i  czas  pó źni e j  p r z e k o n a ł  się że M ar ­
gar i ta  zdradza ła  go  z j e d n y m  ze swoich  
a r ty s tów .  O b u r z o n y  d y r e k to r  wypędzi ł  
w i n n e g o ,  ż o n ę  j e d n a k  z a m k n ą ł  d o  k lat  
ki że lazne j ,  p r z e z n a cz o n e j  dla dz ikich 
zw ie rzą t .  Ażeby  usp rawiedl i w ić  ten  p o ­
s t ę p e k  p rz e d  c z ł o n k a m i  cyrku ,  G r a n o  
o z n a jm i ł  im, że żona  jego  p o p a d ł a  w o- 
b ł ą k a n i e  i za ka za ł  im zbl iżać  się do

Z d obyc ie  pr zez  Włochów świę teg o  
m ia s t a  ab i syń ski ego  Aksum wywoła ło w 
całej  Abisynji  religijny szał .  Mieszkańcy  
za padły ch  n a w e t  wiosek  s a m o rz u tn i e  
c ią g n ą  t ł u m a m i  do  miast ,  żąda jąc ,  by 
dano  i m  jakie tak  e  uzbro jen ie  i pop ro  
w adzono  ich  n a  wroga

W Addis Abebie  kur su j ą  n i e s a m o w i ­
te  wieści  o rzekomej  bezwzględno śc i ,  
z j aką  Włosi  miel i  wyciąć w pień kilka 
tysięcy ś w ię ty ch  i n ie t yka ln ych  t r ę d o ­
watych  w Aksum.  Dowódz two włoskie 
n ie  s podz ie w a ło  s ię  w d oe zni e  tak ich 
n a s t ę p s tw  sw eg o  kroku.

Okazuje  s ię  obecnie ,  że  podczas  walk 
o Aks um szczególn ie  od znaczy ły  s ię  
włosk ie  pułki mu rz yńsk ie  Gdy jedna k  
wojownicy abtsyńscy wycofal i  s i ę  z m ia ­
s ta  i na u l icach  pojawiły s ię  upiorne  
p o s ta c ie  t rę dow a ty ch ,  zbrojnych jedynie 
w dzidy i noże ,  ko lor ow e wojska  w ł o ­
skie zbun towały  s ię  i uc iekły.

S t o ją ce  za n iemi  oddz ia ły m ac ie rz y ­
s t y c h  wojsk włosk ich  pró bow ały  je  po­
w st rzymać  n a jp ie rw  sa lwami  os t rzegaw-  
czemi ,  w r e s z c ie  od dano  kilka se ryj  z 
karab inów maszynowych do własnych 
żołnie rzy.  Mimo to murzyni  wolel i  iść 
na pewną  śm ie rć ,  niż  walczyć  z t r ę d o ­
watymi .

Był moment ,  iż zda wało  się,  że Wio 
si b ę d ą  musiel i  opuśc ić  miasto,  na wi-

wozu,  gdz ie  z n a jd ow a ła  się Marg a r i ta .
G dy te raz  policja uw ol n i ła  n ie sz czę s  

ną  z k a j d a n ó w ,  o k a z a ło  s ię  że dz ie s i ę ­
c i o l e tn ie  p r z e b y w a n i e  po z b a w i ł o  ją cał 
k i e m  m oż nośc i  p o r u s z a n i a  s ię:  M a r g a ­
ritę p rzew iez io no  do  szp i ta la  a  d y r e k ­
tora  G r a n o  o d d a n o  do  więz ien ia .  Ż ona  
jeg o  p o z o s t a n i e  n a  zaw sze  sp a ra l iż o  
waną . . .

Rzeczy ciekawe.
Dziwne koleje w życiu.

D z iw n e  kole je  przechodzi ł  w swo-  
j e m  życiu Ludwi k  II kroi węg ie rsk i ,  
syn W ł a d y s ł a w a  J a g i e l o ń c z y k a  i f ln ny  
a r c y k s ię ż a ic z k i  aus t r jack ie j .  G ro d z o n y

dok bowiem wyskakujących  z zau łków 
po twornie  oka leczonych  ludzi  n aw e t  bia 
li żo łn ie rz e  rzucal i  się do uc ieczki  Kres  
panice po łożyła  wreszc ie  kośb a  k a r a b i ­
nów maszynowych,  k tóre wybiły t r ę d o ­
watych  do os ta tn ie g o  człowieka.

S t r a s z n a  chor ob a  s t a ł a  się s k u t e c z ­
ną  bronią,  boją s ię  jej r. ietylko Włosi ,  
ale n aw e t  sami  Abisyńczycy,  k tórzy 
zda l eka  omi ja ją swoich  „ ś w i ę t y c h ” . Czy 
Włosi  zdoła j ą  u t r zymać  Aksum w swych 
rękach,  t r u d n o  na raz ie  przewidz ieć.  J e  
żeli m i a s t o  zo s t an i e  odbi te ,  będz ie  to 
z a s ł u g ą  t rędowatych ,  którzy tworzą  n o ­
w e  zas tę p y ,  o p a no w ane  sza łem r e l ig i j ­
nym, idą  na z doby te  mias to .  T r ę d o w a ­
ci p r zeprawia ją  s ię  już przez  rzekę  i w 
sile około 5000 ludzi m aszeru j ą  na 
Aksum.

N a ta r c ie  tak  l icznego  odd z ia łu  c h o ­
rych wzbudzi ło  w do w ód z tw ie  włosk iem 
poważne  obawy,  bowiem w walce  z nie 
mi n ie  można  a b s o lu tn ie  l iczyć na c za r  
nych  żo łn i e r zy  włosk ich ,  którzy na rów -  
ni z Abisyńczykami  uważa ją  t r ę d o w a ­
tych za świę tych i nie odważą  s ię  do 
n ich  s t r z e l a ć  Po s ta now io no  rozprawić  
s ię  z n ieszczęś l iwymi  w sposó b  możli  
wie  humani ta rny .  Dziś o świc ie  m ają  
wys t a r to wać  eskadry  s a m o lo tó w  z b o m ­
bami  łzawiącemi ,  k ióremi  o b rzucą  t r ę ­
do w at ych ,  aby ich zmusić  do od wr otu

w roku  1506, p r zyszedł  na  ś w ia t  bez  
skó ry .  K o r o n o w a n o  go w d r u g i m  roku 
życia,  ws tąp i ł  na  t r on  w d z ie s i ą ty m ,  
po  p r z e d w c z es n e j  ś m ie r c i  o jca  w 1516 
roku .  Mając lat  p i ę tn a ś c i e  ożeni ł  s ię,  
w o s i e m n a s t y m  roku osiwiał ,  a w d w u ­
d z ie s ty m  z o s t a ł  z ab i ty  przez T u rk ó w  
w b i tw ie  p o d  M o d r a c z e m  w r. 1526.

Jak szybko rośnie wieloryb.
W ie lo ry by  s ą  zw ie rz ę ta m i  w ę d ro w -  

n e m i ,  p o d o b n i e  jak p taki  w ę d r o w n e .  
Na z i m ę  o p u s z c z a ją  z i m n e  w o d y  p o d ­
b i e g u n o w e  i u d a j ą  s ię  n a  w y b rz e ż a  a- 
f ry kań sk ie ,  s k ą d  na w io sn ę  z n o w u  o d ­
bywają  podróż  p o w r o tn ą .  W czas ie  p o ­
b y tu  na  c iep le j s zyc h  w o d a c h  p r z y c h o ­
d zą  n a  ś w ia t  m a ł e  w ie loryby ,  k tó r e

m a j ą  d ł u g o ś ć  oko ło  7 met rów.  Sam' 
co d w a  la ta  rodzi  j e d n o  młode,  j j0ICa> 
m i e s i ą c u  kw ie tn iu  lu.b maju .  K a r m i  W 
o n a  aż d o  g r u d n i a .  P o k a r m  jest u 
dzo  t łu s t y ,  lecz n ie  za wi e ra  białka 
cu k ru .  W g r u d n iu  m ł o d y  wieloryb rnT' 
rzy już  16 m e t r ó w ,  w m a ju  roku na 
s t ę p n e g o  jes t  już z u p e łn ie  dorosły

Grzyb o w adze 17 kg.
W Buł ga r j  i ro ś n i e  grzyb,  ważący 0 

ko lo  17 kg. J e s t  t o  największy jacja|_ 
n y  grzyb  na  świec ie ,  o barwie biało- 
s za re j .  R o ś n i e  na s ta r y c h  pniach drzew 
S p o t y k a  go  się rzadko .  Ktokolwiek qc 
zna jdz ie ,  zwyczaj  w y m a g a ,  aby zapro. 
s i ł  d o  s i e b i e  na  ucz tę  mieszkańców 
wsi.  G o t u j e  s ię  go  i p o d a j e  w białym 
s o s i e .  P o z a t e m  k r a je  s ię  g o  jak tort 
n a  ty le  ka w a łk ó w ,  i le j es t  osób.  Jedy­
n ie  w d o w y  o t r z y m u j ą  po dw ójn ą  porcją. 
S k ą d  p o c h o d z i  t e n  s t a r o d a w n y  i dziw­
ny zwycza j  —  nie  w ia d o m o .

R A P J O .
W A R S Z A W A  12 p a ź d z ier n ik a

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e " .  6,3? Pobudt, 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im n a sty k a ,  6,50, Muzy 
ka z  p ły t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a r ę  informacyj. 
8,00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10 P rzerw a .  1157 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e jn a ł  z Krakowa. 12.05 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  12.15 K o n cer t  ork. ka­
m e r a l n e j  z  W i l n a .  13.00 K o n c e r t  zespołu 
h a r m o n i s t ó w .  13 25 C hw ilka  dla kobiet, 13,30 
P r z e r w a .  14 30 M u z y k a  fr a n c u sk ic h  kompo­
z y t o r ó w  ć p ły ty ) .  15.15 P r z e g l ą d  giełdowy. 
15,25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  polskim. 15,30 
K o n c e r t  ork.  m a n d o l i n i s t ó w  z  Katowic 16.00 
L e k c ja  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  16.15 Utwory 
n a  s k r z y p c e .  16.30 S k r z y n k a  techniczna. — 
16 45 „Cała P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 Odczyt. 17.15 
N o w o ś c i  z  p ły t .  17.46 P o g a d a n k a  z Wilna. 
17.50 O d c z y t  z T o r u n i a .  18.00 „W eso ła  aud. 
d la  d z i e c i ”. 18.30 P r z e g l ą d  w y d a w n ic tw .— 
18.40 P o g a d a n k a  s p o ł e c z n a . 18.45 Krótki kon 
c e r t  s o l i s t ó w  ( p ły t y ) .  19.00 K oncert  reklamo 
w y .  19.15 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny 19,25 
„O s o r t o w a n iu  j a b łe k " ,  — w y g ł o s i  inż. J. 
K ę p k a .  19.35 W i a d o m o ś c i  sp ortow e  19.50 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 „T esta m en t  Mar­
sz a łk a " .  20.45 D z i e n n i k  w ie c z o r n y  20,55 
„ O b r a z k i  z  P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j " .  21.00Aud. 
d la  P o l a k ó w  z z a g r a n ic y .  22.30 Humor reg­
i o n a l n y .  22.00 K o n c e r t  w  w y k  ork. P.R. poi 
d y r .  S t  N a w r o t a .  23.00 W ia d o m o ś c i  meteor 
d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .  23.05 M uzy j ^ ^ w

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Krwawa 
Czwórka

W sionce znów poczuł ogarniająoy  
go  niepokój. Zatrzymał s ię  i obrócił. 
Dwóch sierżantów  m iejskich szło za 
nim.

B iedny Cadet zobaczył, że bardzo 
gorliw ie  pilnują człowieka, któremu nikt  
nie chce nic z łego  zrobić.

B rygadjer  otw orzy ł drzwi i rzeki:
— W ejdźcie  moi kochanil
Potem  głosem  wyraźniejszym  dodał:
—  W oźnica Cadet.
P rzestąp iw szy  próg pokoju zo­

baczył Cadet ludzi w ozarnem ubraniu 
z orderami, bardzo poważnie wygląda­
jących, a na widok ten  nie m ógł po­
w ściągnąć coraz bardziej wzmagającego  
s ię  w nim wzruszenia . Serce mu się  
śc isnę ło .

— Tylu ludzi— pom yślał— musi być 
coś  strasznego.

Nie stracił jednak g łow y  i ukłoniw­
s z y  s ię  nisko, rzekł tonem dość pew ­
nymi

«■— T y le  mam W g ło w ie  oleju, pro­
sz ę  panów, źe  rozumiem, t e  jestem  
przed panami sędziami, że mnie aresz to ­
wano, że  badany będę, ale to prawda 
rów nież , te  nazywam s ię  Cadet, że j e ­
s tem  człowiekiem  uczciwym i kaźcie  
mnie panowie pow iesić  lub zg ilotyno-  
wać zaraz w tej chwili, jeże li  co z tego  
w szystk iego  rozumiem,

Zamilkł, ażeby odetchnąć, poczem  
mówił dalej:

— Kazaliście  mnie panowie sch w y ­
tać i zaprowadzić do cyrkułu, zm usi­
l iśc ie  mnie iść przez ulicę między dw o­
ma sierżantami miejskimi, jakbym był 
takim niebezpiecznym  złodziejem — a to 
woale nie śm ieszne ręczę panom, i w ca­

le  nie mam ochoty do śmiechu. Czy 
wczoraj przewróciłem na ulicy  latarnię  
gazową. No, to zapłacę! P ow ied zc ie  mi 
panowie o co mnie oskarżacie? Prze­
cież trzeba powiedzieć.. .

Woźnica Cadet miał twarz poczciwą  
i szczerą, wprawdzie trochę czerwoną  
od nadużywania trunków, ale otwartą i 
rozumną. Niski był raczej n iż  wysoki  
i okrągły przytem jak antałek oczy  
miał n ieb iesk ie , g ę s t e  w łosy  jasne, k ę ­
dzierzawe nosił  małe wąsy i faworyty. 
Ubrany był czysto .

Sędziow ie  przypatryw ali s ię  twarzy  
teg o  człowieka który w całej dzielnicy  
c ie szy ł  s ię  dobrą reputacją i wydala  
im s ię  sympatyczną.

— Bynajmniej was nie oskarżają 
mój przyjacielu— odezwał s ię  Gibray  
giosem , w którym woale nie było su ro ­
w ości.

—  A przecież mnie aresztowano —  
odrzekł żywo Cadet — nie  po to chyba, 
żeby mi dać nagrodę za cnotę.

—  To była tylko przezorność, ażeby  
was nikt nie w ypytyw ał przed nami.

—  W ypytyw ali— pow tórzył Cadet.—  
A o co? Przecież  nie zrobiłem nic 
z łeg o .

—  J esteśm y  o tem przekonani.
—  W ięc o czem panowie chcecie się  

dowiedzieć?
— Jakeście  swój czas spędzili  wczo­

raj wieczorem .
—  Jak czas spędziłem?
—  Tak, coście  porabiali? Myślę, że 

przecie powinniście to z ław ośc ią  po­
wiedzieć.

— Z łatwością... No, nie tak bardzo.
— Dlaczego?
—  Bom s ię  wczoraj u r a c z y ł . . a to 

może mi s ię  przez to trochę pom iesza­
ło. Ale pom yślawszy dobrze, może s o ­
bie przypomnę... Najprzód pojechałem...

Gibray przerwał w oźnicy.
— Zaczekajcie— rzekł —  odpowiadać

będzieoie na pytania moje, ale musimy  
zacząć po porządku.

—  Jak łaska pana sęd z ieg o .
—  Jak s ię  nazyw acie?
—  Klaudjusz Leonard Cadet.
—  G dzieście s ię  urodzili?
—  W dzieln icy  tutejszej.
—  Na której ulicy?
—  Saint Moulin nr. 10.
—  Rodzinę macie?
— O! niech mi pan e niej n ie  wspo­

minał .. Ojciec, matka, s iostra  i trzech  
braci, żadne już nie ży je .  S iero ta  ja, 
biedny s ierota  i kawaler. Chętniebym  
s ię  ożen ił ,  ale cóż, kiedy w szyscy  w ie ­
dzą, że lu b ię  k ie liszek  i m am usie  w ca­
le  n ie  mają do mnie przekonania.

—  Ile  m acie lat?
— Trzydzieści pięć.
Sekretarz kom isarza policyjnego ,  

zastępujący pisarza sęd z iego  śledczego ,  
notował w szystk ie  pythnia sęd z ieg o  i 
odpowiedzi Cadeta.

Gibray mówił dalej:
—  W yście wczoraj jeździli  karetką  

nr. 2384,  należącą do pana B ieneta , wa­
szeg o  gospodarza?

—  Ja. Karetka wyborna. Koń p ę ­
dził jak wiatr. U  naszego  pana k o ­
niom dobrze je ś ć  dają.

VII.
Z kim Cadet jeździł.

Dawno je s te śc ie  za w oźnicę?— pytał  
dalej sędzia śledczy.

— Zacząłem służyć, jak miałem rok  
dw udziesty— odpowiedział Cadet.

—  A jak dawno u phna B ienet .
—  P ięć  lat będzie. Ośm la t  s łu ży ­

łem u właścicie la  dorożek Samuela, aż 
do jego  śmierci, ale mam świadectwo,  
potem dwa lata u kompaoji.

—  A dlaczego tam nie zosta liśc ie  
dłużej?

Cadet podrapał s ię  w głow ę.

—  A, bo to... —  rzekł zmieszany— 
w szy stk ieg o  tego  narobiła ta wódka 
argentueilska  —  przez nią straciłem 
m iejsce .

Lekki uśm iech przemknął po ustacn 
sęd z iego  ś led czego .

Sp ostrzeg łszy  uśmiech ten, woźnica 
zrozumiał, źe  w idocznie  jego ot 
zrobiła  dobre w rażenie . Zaraz 
s ię  sw obodniejszym .

Gibray ciągnął dalej:
U której godzin ie  wy 

wczoraj?
—  W południe, punkt bez kwadr* ■ 

su. Pojechałem w prost na dworzec 
le i  północnej, gdz ie  zaraz zabrałem J 
kąś panią z dziećmi musiałem w*h 
na drogę że lazną Montparnasse, Si* 
c zy śc ie  daleko! Dostałem  franku s*e 
d z ie s ią t  centów! sześć  groszy u* w 
kę. Maluczko— potem... ...

Sędzia ś ledczy znów przerwał

—  Wrócimy je sz c z e  później do t eg o ,  
cośc ie  robili z czasem. A t e r 8 . i / . j e  

w iedzc ie ,  o której godzinie  wrooi
do domu tej nocy? ,

Cadet znów poskrobał się w g , 
co oznaczyło źe był w kłopocie i ®

—  D laczego  nic nie mówicie*"" 
pytał Gibray.

—  A bo w tem właśnie sęk...
—  Pam ięć  wam nie dopisuje.
—  A trochę. Tak dokumentnie 

m ogę powiedzieć. Może 
dżina druga nad ranem, a może p 
a może w cześn iej . Ś n ie g  zaczyn 
dać, walił mnie w twarz.

—  D ow iem y s ię .  o której 
śn ieg  zaczął padać. . .

—  Punkt o wpół do drugiej1 t i r
sęd z io — w m ieszał s ię  b r y g a d j e r  , flB1 i
tów  m iejsk ich— chodziłem s P® 
przyszed łem  w łaśn ie  do cyrku

godzin'6
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